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Wierny pokojowej polityce, dążąc do współpracy ze wszystkimi krajami

celem poprawy stosunków międzynarodowych
Oświadczenie rządu radzieckiego wobec rządu OSA

Agencja TASS donosi: 5 b.m. ambasador USA 
odwiedził ministra spraw zagranicznych ZSRR — 
mu z polecenia rządu USA ustne oświadczenie 
Korei oraz w sprawie stosunków radziecko-ame-

w St. Zjednoczonych i w innych 
krajach.

Pan Kirk zapewnił także, iż kroki 
podejmowane przez rząd USA w

USA w ZSRR pan 
oświadczył, że pra- 
sprawę poprawy sto 
naszymi dwoma kra 

zakomunikował

MOSKWA (PAP), 
w Moskwie, pan Kirk 
Wyszyńskiego i złożył 
•w sprawie sytuacji w 
rykańskich.

15 b.m. min. Wyszyński przyjął charge d'affaires USA pana Cum- 
mingsa, który zastępuje nieobecnego w Moskwie ambasadora USA i zło­
żył mu następujące oświadczenie^ (Tekst oświadczenia został wręczony 
p. Cummingsowi):

„Dnia 5 października został przeze 
mnie przyjęty na jego własną pro­
śbę ambasador 
A. Kirk. który 
gnałby omówić 
sunków między
ja mi. Ambasador 
przy tym, że z upoważnienia rządu 
USA prosi o podanie oświadczenia, 
które polecono mu złożyć w tej spra 
wie. do Wiadomości rządu radzieckie 
go i zwrócenie nań osobistej uwagi 
Generalissimusa Stalina. Następnie 
ambasador odczytał obszerne, 7— 
8-stronicowe oświadczenie. Na wy­
rażone przeze mnie życzenie otrzy­
mania tekstu tego oświadczenia, am­
basador, ku mojemu zdumieniu, po­
wiedział, że. zgodnie z posiadaną in­
strukcją, oświadczenie to winien zło 
żyć jedynie w formie ustnej i nie po 
zostawić tekstu pisemnego.
Oświadczenie amb. Kirka
1 Treść ustnego oświadczenia

Kirka sprowadza się w zasadzie
do’ poniższego:

a) Oświadczenie odczytane przez 
pana Kirka stwierdza, że kwestia ko 
reańska jest w chwili obecnej naj­
bardziej palącym i niebezpiecznym 
zagadnieniem międzynarodowym, wy 
magającym niezwłocznego rozwiąza­
nia. Ęząd amerykański przywiązuje

międzynarodowych oraz 
perspektywę poprawy 

między ZSRR i USA. 
oświadczył, iż rząd USA

pana

ogromne znaczenie do rokowań w 
sprawie rozejmu w Korei, uważając, 
iż pomyślny wynik rokowań w spra­
wie rozejmu pozwoliłby na uregulo­
wanie innych nierozwiązanych za­
gadnień, które wywołują napięcie w 
stosunkach 
otworzyłby 
stosunków 
Ambasador
żywi nadzieję, że rząd radziecki przy 
czyni się do pozytywnego zakończe­
nia tych rokowań.

Równocześnie jednak z takim we­
zwaniem do rządu radzieckiego o 
współdziałanie, pan Kirk uciekł się 
do dość dziwnych aluzji na temat 
jakichś ewentualnych „nieprzyjemno­
ści“ między ZSRR i USA w wypadku 
nieoomyślnego wyniku tych rokowań. 
Arnbasador zakomunikował również, 
iż dowództwo amerykańskie sprzęci 
wia się omawianiu w Kaesongu 
sprawy ustalenia linii zaprzestania 
ognia, powołując się na to, że spra­
wa ta ma charakter polityczny.

b) Oświadczenie poświęca także 
uwagę stosunkom radziecko-amery- 
kańskim, przy czym podejmuje pró­
bę zrzucenia odpowiedzialności za 
napięcie w stosunkach międzynarodo 
wych na kraje demokratyczne, któ­
re ambasador nazwał „blokiem ko­
munistycznym“ i które nie wykazują 
rzekomo chęci uregulowania nieroz­
wiązanych problemów międzynarodo 
wych. Oświadczenie stwierdza rów­
nież, że Zw. Radziecki zajmuje rze­
komo nieprzejednane stanowisko w 
wielu zagadnieniach międzynarodo­
wych i że wywołuje to ponoć obawy

Amerykańscy podżegacze pilnują

by nie zgasło ognisko wojenne
(Radiogram specjalnego wysłannika „Życia“ 

red, H. Korotyńskiego z Kaesongu)
Kaesong, 17 października wania rozmów pokojowych.

Dwa posiedzenia oficerów łączniko- sposób podżegacze 
wych 17 października ukazują z cał­
kowitą jasnością, jak przedstawiciele 
amerykańscy świadomie sabotują na­
rady przygotowawcze do konferencji 
rozejmowej. Upierali się.oni przy wa­
runkach całkowicie nie do przyjęcia. 
Po pierwsze żądali, aby strefa neu­
tralna, wolna od akcji wojennych, 
rozciągała się w promieniu 3.000 jar­
dów (ok. 2-700 m) wokół Kaesongu 
i tyleż wokół Munsanu (Kaesong, sie­
dziba delegacji koreańsko-chińskiej, 
Munsan — amerykańskiej, red.). Po 
drugie, aby przeloty Samolotów nad 
strefą były dozwolone i nie uważane 
za akcję nieprzyjacielską.

Co do punktu pierwszego jasne jest, 
że tak mikroskopijna strefa neutral­
na nie daje żadnej gwarancji bezpie­
czeństwa obrad, natomiast daje wszel 
ką możliwość prowokacji. Co do dru­
giego punktu ważne jest również, że 
przeloty uzbrojonych samolotów dają 
doskonałą sposobność do nowych ban 
dyckich ataków w strefie neutralnej.

Obłudną grę amerykańską charak 
teryzuje wymown e fakt, że 14 paź- I 
dziernika Ridgway w liście do Kim 
Ir-sena pisał, że wydał rozkaz za-' 
kazujący przelotów nad strefą neu­
tralną.
Dziś (tj. 17 bm) główna kwatera' 

tegoż Ridgwaya w Tokio ogłosiła przez' 
radio, że takiego zakazu nie ma, a: 
pułkownik Kinney w toku dzisiej­
szych narad twierdził to samo.

Oficerowie koreańscy i chińscy wy­
razili dziś ponownie swoje stanowi­
sko, które streszcza się w następują­
cych punktach: gwarancja bezpieczeń­
stwa rokowań rozejmowych. szybkie; 
wznowienie tych rokowań na równych * 
prawach i zaprzestanie działań wojen 
nych w Korei.

Wobec jawnego sabotażu oficerów 
amerykańskich nie osiągnięto 17 paź 
dziernika żadnego postępu w nara­
dach.
Światło na działalność amerykań­

ską w Panmundżon rzucają informa- 
cje, które przywieźli tutaj korespon-1 
denci prasy amerykańskiej, przybyli z 
USA. Jak dowiedzieliśmy się z tych 
informacji, w kwaterze głównej Rid­
gwaya w Tokio przebywają obecnie 
przedstawiciele tych wpływowych po- i 
litycznych kół waszyngtońskich, które | 
dążą do dalszego prowadzenia- wojny 1 
W Korei i które domagają się saboto-

wojenni 
by ognisko, wzniecone przez 
Korei, nie zgasło.

tenW 
pilnują, 
nich w 

H. Korotyński

Szybko i zbiorowo

dziedzinie militarnej nie są podykto­
wane żadnymi agresywnymi zamie­
rzeniami wobec Zw. Radzieckiego i 
innych krajów i zmierzają jedynie 
do obrony oraz że oświadcza on to o- 
ficjalnie z upoważnienia swego rzą­
du.

Oświadczenie min
i oświadczeniu 

zatrzymał się przede 
dwóch zagadnieniach 
w Korei i stosunkach 

ra-

Z) W swym ustnym 
*“* pan Kirk 7atr7vm 
wszystkim na 
— na sytuacji 
radziecko-amerykańskich. Rząd 
dziecki przywiązuje do tych zagad­
nień doniosłe znaczenie, w związku 
z czym uważa za konieczne oświad­
czyć co następuje:

a) 0 sytuacji w Korei
Z oświadczenia pana Kirka wyni­

ka, iż rząd USA zaniepokojony jest 
sytuacją, jaka wytworzyła się w Ko 
rei oraz przebiegiem rokowań w 
sprawie zaprzestania działań wojen­
nych. Zaniepokojenie to jest całko­
wicie zrozumiałe, ponieważ po­
wszechnie wiadomo, iż rząd amery­
kański, po rozpętaniu wojny prze­
ciwko narodowi koreańskiemu, zna­
lazł się w sytuacji, która budzi jego 
zaniepokojenie co do wyniku wszczę 
tej przezeń awantury wojennej w 
Korei.

Jednakże oświadczenie ambasa­
dora Kirka o dążeniu rządu USA 
do pomyślnego zakończenia roko­
wań w Kaesongu nie harmonizuje 
z polityką, jaką rząd amerykański 
prowadzi w tej sprawie, odrzuca­
jąc systematycznie wszystkie pro­
pozycje, wysuwane w celu rzeczy­
wiście pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej, a mianowicie 
propozycje w sprawie niezwłocz­
nego zaprzestania agresywnej woj­
ny w Korei, wycofania z Korei 
wszystkich wojsk obcych i uregu­
lowania w drodze pokojowej całe­
go zagadnienia koreańskiego.
W związku z tym należy zwrócić 

uwagę rządu USA na wysiłki Z w. 
Radzieckiego, zmierzające do pomyśl 
nego zakończenia rokowań w Kae­
songu i zaprzestania wojny w Korei. 
Nie rząd amerykański i nie ONZ, 
lecz właśnie rząd radziecki wystąpił 
z inicjatywą pokojowego uregulowa 
nia konfliktu koreańskiego. Już na 
początku lipca 1950 r. przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR — Stalin 
wypowiedział się za szybkim uregu­
lowaniem za pośrednictwem Rady 
Bezpieczeństwa konfliktu koreańskie 
go. Na V sesji Zgromadzenia Ogólne

Wyszyńskiego
nego pokojowego uregulowania 
kwestii koreaiiskiej i jednoczesnego 
wycofania z Korei wojsk obcych. I 
wreszcie, w czerwcu 1951 r. przed­
stawiciel ZSRR w ONZ — Malik za 
proponował, aby, jako pierwszy krok 
na drodze do pokojowego uregulowa 
nia kwestii koreańskiej, między stro 
nami walczącymi podjęte zostały ro­
kowania w sprawie zaprzestania 
działań wojennych i w sprawie ro- 
zejmu przy wzajemnym wycofaniu 
wojsk wzdłuż 38 równoleżnika.

Co się tyczy twierdzenia ambasa­
dora Kirka, jakoby przyczyną prze­
wlekania rokowań w Kaesongu by­
ło stanowisko zajęte przez dowódz­
two wojsk północno-koreańskich i 
ochotników chińskich, to twierdzenie 
takie jest całkowicie nieuzasadnione. 
Wiadomo bowiem, że dowództwo 

(Dalszy ciąt> na str 2-ej)

W odpowiedzi na dekret Rządu o zaopatrzeniu w ziemniaki ludności pra 
cującej miast — wiele gmin i gromad w Polsce odstawia ziemniaki przedter. 
minowo i zespołowo. W okolicach pod warszawskich wyróżniają się gromady 
gminy Skorosze, które już dwukrotnie zwoziły ziemniaki zbiorowo — w sobo­
tę i w środę. Na zdjęciu: inicjator zb iorowej odstawy Wojciech Głowacki 
z gromady Pęcice pęd Warszawą na punkcie skupu w Skoroszach. O odsta­
wie ziemniaków w Skoroszach pisze my na str. 3.

»Chcemy wam służyć naszym doświadczeniem i wiedzą«

przybyła: do Warszawy
18 bm. przybyła do Warszawy na zaprc-śzenie TPP-R delegacja Wszech 

związkowego Tow. Łączności Kulturalnej z Zagranicą (WOKS-u), która 
weźmie udział w obchodach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Na czele delegacji stoi członek Aka­
demii Nauk ZSRR prof. Czudakow, 
który przybył wraz z żoną. W skład 
delegacji wchodzą: członek-kores- 
pondent Akademii Nauk ZSRR prof. 
Fiedosiejew, maszynista kombajnu 
węglowego, laureat Nagrody Stali­
nowskiej, deputowany do Rady Naj­
wyższej Ukraińskiej SRR W- Kuczer, 
aktor filmowy, artysta ludowy ZSRR, 
laureat Nagrody Stalinowskiej, depu­
towany do Rady Najwyższej ZSRR 
B. Czirkcw, zootechnik kołchozu im 
Thaelmanna pod Moskwą, Bohater 
Pracy Socjalistycznej Aleksiejewa, 
pisarz, deputowany do Rady Naj­
wyższej Białoruskiej SRR M. Łyn- 
kow, dr nauk historycznych, laureat 
Nagrody Stalinowskiej prof. Ryba-

go w r. 1950 rząd radziecki również kcw, dyrektor huty I. Korobow, oraz 
złożył wniosek w sprawie niezwłocz- ; inż. tekstylny Pietrow.

Przy użyciu czołgów, samochodów pancernych i lotnictwa
W. Brytania okupuje strefę kanału Sueskiego
Starcia między żołnierzami angielskimi i egipskimi

LONDYN (PAP). Podano oficjalnie do wiadomości, że wojska bry-
Sueskiego 
pod pre-

tyjskie otrzymały rozkaz okupowania całej strefy kanału 
i usunięcia przedstawicieli władz egipskich. Decyzja zapadła 
tekstem „konieczności utrzymania porządku i spokoju“.

PARYŻ (PAP). Jak donosi agencja; od Suezu i lotnisko El 
km na wschód od Ismailii.

PARYŻ (PAP). — Port El Kantara, 
w odległości 50 km na południe od 
Port Saidii został obsadzony przez 
wojska brytyjskie.
Oburzenie nsrodu egpsksego

PARYŻ (PAP). Z Kairu donoszą, 
że decyzja rządu brytyjskiego w 
sprawie jawnego okupowania części 
terytorium Egiptu wzmogła oburze­
nie narodu egipskiego wobec okupan 
tów angielskich.

Do nowych wielotysięcznych de­
monstracji doszło w Aleksandrii, w 
pobliżu brytyjskiego konsulatu gene 
ralnego, chronionego przez kordony 
policji. Podczas interwencji policji 
kilkanaście osób odniosło rany.

Egipski minister spraw we­
wnętrznych złożył w senacie 
świadczenie, że za krwawe zajścia 
w Ismailii i Port Saldzie ponoszą 
odpowiedzialność Anglicy. 
MOSKWA (PAP).' W depeszy z 

Kairu agencja TASS podaje donie­
sienia prasy egipskiej o wykonywa­
niu zarządzeń związanych z wypowie­
dzeniem traktatu anglo-egipskiego-

Z Port Saidu donosi dziennik ,.A1 
Ahram“. że miejscowy zarząd kolei 
nie zezwolił 83 oficerom i żołnierzom 
angielskim, którzy wylądowali w 
porcie, na udanie sie pociągiem w 
dalszą drogę.

France Presse, wojska angielskie, j 
przy pomocy czołgów i samochodów j 
pancernych, starają się izolować stre . 
fę kanału Sueskiego od pozostałego 
terytorium Egiptu. Obsadziły one 
najważniejsze gmachy Port Saidu i 
Suezu oraz okupowały całe miasto 
Ismailia. Podczas tej „akcji“ krąży­
ły samoloty brytyjskie. Jeden z egip 
skich posterunków granicznych nad 
Suezem został zaatakowany i zajęty 
przez wojska brytyjskie, które usu­
nęły flagę egipską.

W nocy z IG na 17 b.m. doszło 
do starcia między żołnierzami bry­
tyjskimi a egipskimi w okolicach 
mostu El Ferdan nad kanałem 
Sueskim. Anglicy zabili 2 żołnierzy 
egipskich, zranili 5 i wzięli 36 jeń­
ców. Dziennik egipski „Al Ahram“ 
określa to zajście, jako brutalne 
pogwałcenie suwerenności Egiptu 
i akt barbarzyństwa.
LONDYN (PAP). — Jak donosi a- 

gencja Reutera wojska brytyjskie 
obsadziły port Adabiyah na południe

Bernharda Kellermanna
BERLIN (PAP). 17 b.m. w Klein 

Glienicke koło Poczdamu zmarł na 
udar serca, w wieku 73 lat, słynny 
pisarz niemiecki Bernhard Keller­
mann.

Ballah o 11

0-

Robotnicy odmówili wyładowania 
statku „Star of Suez“, który przybył 
do zatoki Sueskiej, przywożąc 3.300 
ton sprzętu wojskowego.

Egipski minister komunikacji o- 
głosił rozporządzenie, że wszystkie 
podległe ministerstwu urzędy po­
winny, zgodnie z dekretami zatwier­
dzonymi przez parlament, przystąpić 
do zlikwidowania wszelkich przywi­
lejów i usług, z jakich korzystali 
dotychczas wojskowi brytyjscy w 
Egipcie.

Dyrektor naczelny zarządu ceł 
cofnął wszelkie ulgi celne, przyzna­
wane wojskowym angielskim.

PRAGA (PAP). Korespondent a- 
gencji Telepress donosi, że 40 tys. 
robotników egipskich zatrudnionych 
w strefie kanału Sueskiego. posta­
nowiło zaprzestać pracy na rzecz An 
glików.

LONDYN (PAP). Z Kairu donoszą, 
że rząd egipski postanowił zrezygno­
wać z usług angielskich inżynierów, 

projektem nowej 
wodnej na

Delegację powitali: wiceprzewodni­
czący TPP-R min. St. Matuszewski, 
kierownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR O. Dłuski, przewodniczący 
St. RN J. Albrecht, sekretarz gen. 
KWKZ amb. K. Wende oraz przedsta­
wiciele Komitetu Organizacyjnego 
PAN, CRZZ, ZSCh., LK, NOT-u i in­
nych organizacji.

Na dworcu obecny był ambasador 
Zw. Radzieckiego A. A. Sobolew oraz 
przedstawiciel WOKS-u Safirow.

W imieniu Z. G. TPP-R powitał 
delegację min. Matuszewski

„Kraj nasz — stwierdził m inn. 
m5n. Matuszewski — przyjmuje 
Was, jako najlepszych przyjaciół i 
widzi w W'aszym przy jeździć jeszcze 
jeden dowód przyjaźni i braterstwa 
między narodem Polski i narodami 
Zw. Radzieckiego“.
Na powitanie odpowiedział prof 

Czifdakow.
„Budujecie — powiedział m inn. 

prof. Czudakow — nowe szczęśliwe 
życie dla jeszcze lepszej przyszłości 
Waszego narodu — dla pokoju. De­
legacja nasza przyjechała, aby prze­
kazać Wam przyjacielskie pozdrowie­
nia od ludzi radzieckich, ażeby cie­
szyć się Waszymi sukcesami, ażeby 
jak najszerzej pomóc Wam mszym 
doświadczeniem i wiedzą“.
Depesza radziecicich 
obrońców poko u

Radziecki Komitet Obrońców Poko­
ju przesłał do przewodniczącego Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju 
prof. J. Dembowskiego depeszę w 

I związku z inauguracją Miesiąca Po- 
; głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec- 
ikiej z gorącymi przyjacielskimi po­
zdrowieniami.

Z każdym dniem — czytamy w de­
peszy — rośnie i zacieśnia się przy­
jaźń między narodami polskim i ra­
dzieckim. Polskie masy pracujące zy- 

! skały w Zw. Radzieckim wiernego i 
. niezawodnego przyjaciela, zaintere-

sowanego w tym, aby Polska była 
silnym, niezależnym mocarstwem.

Obecnie, gdy agresorzy anglo-ame- 
rykańscy usiłują rozniecić pożar no­
wej wojny światowej, sojusz i przy­
jaźń między Polską i ZSRR nabiera 
jeszcze większego znaczenia w walce 
o pokój i przyjaźń między miłujący­
mi pokój narodami.

Wiemy, że naród polski nieustannie 
walczy o zachowanie i utrwalenie po­
koju. Naród polski- jednomyślnie po­
parł swymi podpisami Apel, wzywa­
jący do zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami. 
Jesteśmy przekonani, że i w przy­
szłości naród polski wraz ze wszyst­
kimi ludźmi dobrej woli poświęci 
wszystkie swe siły walce o zwycię­
stwo sprawy pokoju na całym świe­
cie.

Gorąco witamy szlachetną działal­
ność TPP-R. z którego inicjatywy 
odbywa się Miesiąc Przyjaźni. Szero­
kie warstwy narodu polskiego bądą 
miały możność jeszcze lepiej zazna­
jomić się z pokojową polityką Pań­
stwa Radzieckiego, z osiągnięciami 
Zw. Radzieckiego w dziedzinie prze­
mysłu, rolnictwa i kultury socjali­
stycznej, z walką naszego narodu o 
bezpieczeństwo międzynarodowe.

17 tys. żołnierzu
stracili agresorzy w c^ągu 3 dni

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi:

Po ciężkich porażkach, jakie po­
nieśli Amerykanie w toku tzw. „o- 
fensywy jesiennej“ na froncie zachód 
nim. nieprzyjaciel rozpoczął ataki 
na froncie środkowym.

Straty nieprzyjaciela są ogromne. 
W ciągu trzech dni walk od 13 do 15 
bm. nieprzyjaciel stracił 17 tys. żoł­
nierzy na froncie szerokości 20 km.

17 bm. zatopiony został koło wschód 
niego wybrzeża kontrtorpedowiec 
nieprzyjacielski. 18 bm. zestrzelono, 
12 samolotów nieprzyjacielskich.

PEKIN (PAP) Agencja Nowych 
Chin donosi: 18 bm. odbyło się ko­
lejne posiedzenie oficerów łączniko­
wych wojsk ludowych i armii ame­
rykańskiej. poświęcone sprawie wzno 
wienia rokowań.

przy budowie kanału Wołga — Don

otrzymała 
wszystkich

Nilu

roz­
wój-

pracujących nad 
tamy i elektrowni 
pod Assuanem.

Policja egipska
kaz aresztowania
skowych brytyjskich, którzy znale­
źliby się poza obrębem strefy ka­
nału Sueskiego.
LONDYN (PAP). — Z Kairu dono­

szą, że egipski minister spraw za­
granicznych, Salah En Din Pasza 
zwołał posiedzenie Komitetu Politycz 
nego Ligi Arabskiej dla omówienia 
sprawy konfliktu anglo-egipskiego.

MOSKWA (PAP). Na terenie bu- . 
* dowy Kanału Żeglownego Wołga — 
Don oraz cimliańskiego systemu hy- 
droenergetycznego rozpoczął się koń­
cowy etap prac. „Wołgodonstroj“ — 
jedna z wielkich budowli komunt- 
zum w ZSRR — oddany zostanie do 

i użytku już na wiosnę 1952 r.
Zakończenie budowy Kanału Woł- 

i ga — Don umożliwia połączenie 5 
i mórz europejskiej części ZSRR w jed- 
■ nolity system żeglowny oraz nawod- 
' nienie 2.750.000 ha ziem w obwodzie 
rostcwskim i stalingradzk’m Prze­
mysł i rolnictwo tych obwodów otrzy­
mają tanią energię elektryczną.

Front prac budowlanvch przebiega 
i na długości ponad 500 km. Prace 
I trwają całą dobę. W ciągu doby wy- 
! konuie się prace ziemne w zakresie 
i. 500.000 m sześć, oraz prace betono- 
' we w ilości 9.000 m sześć. Na tere-

nie budowy pracują setki maszyn, w 
tej liczbie potężne koparki i pompy 
ziemne, zautomatyzowane całkowicie 
fabryki betonu i superpotężne samo­
chody-wy wrotki.

Budowa urządzeń hydrotechnicz­
nych na kanale Wołga — 
biega końca. Odbywa się 
konstrukcji metalowych, 
dzeń stacji pomp. Już w
r potężne stacje pomp podawać bę­
dą wodę z Donu do kanału.

Wzmaga się tempo prac przy budo 
wie 
energetycznego, 
wszystko, 
mrozów 
13-km 
spiętrzy 
utworzy 
den z największych na świecie sztucz­
nych rezerwuarów wodnych.

Don — do- 
już montaż 
śluz, urzą- 
ltitym 1952

cimliańskiego systemu hydro- 
Robotnicy czynią 

ażeby przed nastaniem 
zakończyć budowę potężnej, 
zapory wodnej Zapora ta 
wody Donu i wśród stepów 

„Morze Cimliańskie“ — ja-

Na str. 2

Nota polska do Szwecji

ZSRR wyraża gotowość omówienia spornych zagadnień
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Rząd Szwedzki prowadzi prowokacyjną akcją
przeciw dobrym stosunkom
Ostrej protest Rządu R.P.

17 bm. Podsekretarz Stanu w MSZ 
zwyczajnego i pełnomocnego Szwecji 
tę treści następującej:

„Rząd Polski z przykrością musi 
stwierdzić, że na przestrzeni ostat­
nich miesięcy miał miejsce w Szwe­
cji szereg incydentów, które Rząd 
Polski potraktować musi jako wy­
raz zaostrzenia .złośliwej antypol­
skiej akcji, prowadzonej od dłuż­
szego już czasu przez pewne czyn­
niki w Szwecji.

Zmusza to Rząd Polski do zwró­
cenia uwagi Rządu Szwedzkiego na 
wydarzenia te oraz na szkodliwe 
konsekwencje, jakie nieuchronnie 
spowodować one muszą dla dalszego 
rozwoju stosunków między obu na­
szymi krajami.
Zaledwie kilka dni minęło od chwi­

li przekazania przez Rząd Polski Po­
selstwu Szwedzkiemu w Warszawie 
noty protestacyjnej w sprawie bez­
prawnego. najścia policji szwedzkiej 
w porcie sztokholmskim na polski 
statek „Wieluń“. Obecnie do wiado­
mości Rządu Polskiego doszły szcze­
góły, dotyczące innego wypadku 
brutalnych i podstępnycn metod po­
stępowania policji szwedzkiej w sto­
sunku do polskiego marynarza. 
KBSSłych.ny aki gwałtu

Wieczorem 3 września br. zatrzy­
many został bez żadnego powodu na 
jednej z ulic Sztokholmu 19-letni ma­
rynarz, obywatel polski, Al. Macek 
ze statku „Maria Curie-Skłodowska", 
przebywającego wówczas w porcie 
sztokholmskim. Macek został siłą 
wepchnięty do samochodu i przewie­
ziony do lokalu policyjnego, gdzie za 
pomocą gróźb i bicia po twarzy usiło­
wano wymusić na nim zgodę na po­
zostanie w Szwecji. Gdy te brutalne 
metody nie odniosły skutku, 
wtrąciła młodego chłopca do 
ni a.

Macek spotkał się tam z 
obywatelami polskimi, którzy
regu miesięcy przetrzymywani są w 
więzieniu szwedzkim. Obawiając się, 
że spotka go podobny los, jak rów­
nież pragnąc uchronić się przed dal­
szym maltretowaniem, Macek działa­
jąc pod przymusem podpisał podsu­
nięty mu dokument w nieznanym mu 
języku szwedzkim, widząc w tym je­
dyną dla siebie możliwość wydosta­
nia się z więzienia. Dokument ten po­
służył policji do skierowania Macka 
do pracy (w miejscowości Koppar- 
borg, dokąd wydano mu też bilet ko­
lejowy. 19 września br. Maćkowi 
udało się na dworcu w Sztokholmie 
zmylić czujność pilnującego go kon­
wojenta, zmieszać się z tłumem i 
zbiec. Odzyskawszy wolność Macek 
zgłosił się natychmiast do Konsulatu 
Polskiego w Sztokholmie z prośbą o 
opiekę i umożliwienie mu powrotu do 
kraju. Dzięki pomocy polskiej pla­
cówki konsularnej Macek powrócił 
do Polski, gdzie złożył obszerne ze­
znania o całym zajściu.

Te niesłychane praktyki odsłaniają 
kulisy różnych prowokacyjnych afer 
z uciekinierami, o których tak usłuż­
nie rozpisuje się część prasy szwedz­
kiej. Rzucają też one światło na 
mechanizm aranżowania tych 
przez obce agentury, którym tak 
liwie pomaga policja szwedzka.

Rząd Polski wyraża jak 
ostrzejszy protest przeciwko 
niesłychanym metodom, stosowa­
nym przez władze szwedzkie wobec 

polskich, przybywają- 
swych oho-

St. Wierblowski przyjął Posła Nad- 
Erica von Tost, któremu wręczył no-

gdy z Jednej strony władze 
stosują systematyczne szy-

policja 
więzie-

innymi 
od sze-

cały 
afer 
gor-

naj- 
tym

marynarzy
. cych w wykonaniu

wiązków do portów w Szwecji. I 
Rząd Polski szczególnie podkreślić i 
musi, że w konkretnym wypadku > 
Al. Macka usiłowano nie tylko do- ' 
konać porwania człowieka i wymu­
szenia na nim biciem zgody na po­
zostanie w Szwecji, ale ponadto w 
czasie brutalnego przesłuchania usi­
łowano od niego wydobyć informa­
cje o charakterze wywiadowczym. 
Rząd Polski domaga się kategorycz­
nie natychmiastowego przeprowa­
dzenia śledztwa, przykładnego uka­
rania winnych i zadośćuczynienia 
szkód i strat moralnych poniesio­
nych przez polskiego obywatela.

Wrogi stosimsk 
üo obywateli polskich

Stosunek władz szwedzkich do oby­
wateli polskich zamieszkałych w 
Szwecji staje się coraz bardziej nie­
przychylny, a nawet wręcz wrogi.' 
Wzmagają się szykany i dyskrymi­
nacje obywateli polskich utrzymują­
cych stosunki z Konsulatem i Posel­
stwem Polskim w Sztokholmie. Za 
samo .utrzymywanie kontaktów z pol- 
ekimi placówkami obywatele polscy 
pozbawieni są w Szwecji prawa po­
bytu i prawa do pracy, a nawet wy­
dalani są ze Szwecji.
ę Wydalanie obywateli polskich ze 
' Szwecji odbywa się w sposób nie­
zwykle brutalny. Rządowi Polskie­
mu znany jest szereg wypadków, w 
których władze szwedzkie nie po­
zwoliły wysiedlanym obywatelom 
polskim nawet na'zabranie mienia, 
na podjęcie zaległych zarobków; 
szczególnie nieludzki był wypadek 
deportowania obywatela polskiego 
wprost ze szpitala na statek i wresz 
cie tak niesłychany fakt, jak depor­
tacja niewinnego obywatela 
go skutego w kajdany.
Rząd Polski zmuszony jest 

dzić, że praktyki te stoją w 
sprzeczności z zasadami humanita­
ryzmu i poszanowania praw człowie­
ka, na które Rząd Szwedzki tak czę­
sto się powołuje.

Podczas 
szwedzkie 
kany wobec obywateli polskich, ludzi 
pracy, to z drugiej szczególną opieką 
otaczają zbrodniarzy wojennych. Mi­
mo, iż Rząd Szwedzki jest obowiąza­
ny do wydawania zbrodniarzy wojen­
nych, mimo wielokrotnych wypowie­
dzi szwedzkich mężowi stanu w tej 
sprawie — w rzeczywistości władze 
szwedzkie stale odmawiają Polsce 
wydawania zbrodniarzy wojennych, 
którzy schronili się na terytorium 
Szwecji.

Wystarczy tu wspomnieć sprawę 
Anny Kudła, konfidentki gestapo i 
sprawczyni śmierci wielu polskich 
patriotów, ściganej przez polski wy­
miar sprawiedliwości, która wskutek 
stanowiska zajętego przez władze 
szwedzkie uniknęła zasłużonej kary. 
W sprawach tych Rząd Polski skiero-’ 
wał do Rządu Szwedzkiego 7 marca 
br. notę, na którą do dnia dzisiejsze­
go nie otrzymał odpowiedzi.

Równocześnie Rząd Szwedzki u- 
dziela pomocy i opieki prawnej po­
spolitym przestępcom i wszelkiego 
rodzaju awanturnikom, szukającym 
na terenie Szwecji schronienia przed 
wymiarem sprawiedliwości, zapew­
niając im w ten sposób pod pozorem 
rzekomego azylu politycznego całko­
witą bezkarność.

Rząd Polski zmuszony jest rów­
nież przypomnieć dyskryminacyjną 
praktykę sądów szwedzkich w sto­
sunku do obywateli polskich. Z po-‘i 
gwałceniem zarówno zasad prawa 
międzynarodowego, jak i ustawo­
dawstwa szwedzkiego sądy te wy­
dały w ostatnim czasie szereg wy­
roków jawnie niesłusznych i krzyw­
dzących obywateli polskich.
Dotyczyły one spraw rodzinnych i 

opiekuńczych. W wyniku tych nie­
słusznych wyroków naruszone zostały 
prawa nieletnich obywateli polskich. 
W uzasadnieniach swoich decyzji są­
dy szwedzkie ujawniły swą wrogość 
wobec Polski i używały zwrotów ubli­
żających czci narodu polskiego. Ta­
kie stanowisko sądów szwedzkich nie 
ma oczywista nic wspólnego z bez­
stronnym wymiarem sprawiedliwości 
i nie daje się pogodzić z zasadą nie­
zawisłości sądów.

W ostatnich miesiącach miały po­
nadto miejsce fakty pogwałceriia 
przez policję szwedzką praw statków 
polskich na szwedzkich-wodach tery­
torialnych. Naruszając prawa ban­
dery polskiej oraz Konsula Polskiego 
policja szwedzka wkraczała na po­
kłady statków polskich, używała na 
nich siły w sposób sprzeczny z wiążą- 
cymi zasadami prawa międzynarodo­
wego. Wskazał na to Rząd Polski w 
nocie protestacyjnej z 3. X. br. doty­
czącej statku. „HG 11“ oraz w cyto­
wanej już nocie z 8 października br. 
dotyczącej statku „Wieluń“.

Ze swej strony Rząd Polski dawał 
wielokrotnie wyraz intencji utrzy­
mywania żeglugi polsko-szwedzkiej w 
oparciu q dobrosąsiedzkie stosunki. 
Rząd Polski uczynił to w szczególno­
ści przesyłając stronie szwedzkiej 
jeszcze w 1949 r. szczegółowy projekt 
traktatu nawigacyjnego, który miał 
umownie uregulować wzajemne sto­
sunki na odcinku żeglugi morskiej. 
Mimo upływu przeszło 2 lat i mimo 

j wielokrotnych zapewnień ze sjrony 
I szwedzkiej, że projekt polski jest roz- 
] ważany, Rząd Polski na propozycję 
; swą nie otrzymał od strony szwedz- 
i kiej po dziś dzień odpowiedzi.

Antypolska kampania prasy
Rząd Polski stwierdzić wreszcie 

musi, że temu nieprzyjaznemu sto­
sunkowi władz szwedzkich wobec 
Polski towarzyszy oszczercza anty­
polska kampania, którą nieustannie

polskie

stwier-
rażącej

prasy szwedzkiej, 
i wystąpieniach 

i Posel- 
Warszawie

prowadzi część 
W notach swych 
wobec szwedzkiego MSZ 
stwa szwedzkiego w
Rząd Polski niejednokrotnie zwra­
cał uwagę na szkodliwość tej kam­
panii dla stosunków między obu 
krajami.
Rząd Polski podkreślić musi, że 

ujawniające się w kampanii tej na­
pięcie złej woli nie ma nic wspólnego 
z wolnością prasy, przeciwnie, jest 
nadużyciem tej wolności, jak i ele­
mentarnych zasad współżycia mię­
dzynarodowego. Szkodliwość tej 
panii nie została niestety przez 
Szwedzki należycie oceniona, 
prasy szwedzkiej po dziś dzień 
dzi świadomymi, kłamstwami 
prawnym stosunkom między obu 
krajami. Doszło nawet do tego, że 
ukazały się oszczercze ataki na 
przedstawicieli dyplomatycznych poi-, 
skich w. Szwecji, a ■ Rząd Szwedzki 
mimo protestów ze strony Polski (no­
ty 4 22.IX i 31.X. 50 r.) i wbrew przy­
rzeczeniu nie uczynił zadość swemu 
elementarnemu obowiązkowi ochrony 
akredytowanych w jego kraju dyplo­
matów.

Wyżej 
dzają w 
poglądu 
dłuższego czasu prowadzona jest w 
Szwecji SYSTEMATYCZNA AK­
CJA, SKIEROWANA PRZECIWKO

kam- 
Rząd 
Część 
szko- 

pó-

przytoczone faktj’ potwler- 
całej rozciągłości słuszność 
Rządu Polskiego, że od

z Polską
DOBRYM STOSUNKOM Z POL­
SKĄ. Ponieważ utrzymywanie do­
brosąsiedzkich stosunków z Polską 
leży bezspornie w interesie narodu 
szwedzkiego, Rząd Polski nie może 
nie dopatrywać się w tej akcji wpły­
wu czynników, które dla realizacji 
swych celów usiłują pchać Szwecję 
wbrew jej oczywistym interesom 
politycznym i gospodarczym na dro­
gę awanturniczych incydentów.
Rząd Szwedzki niewątpliwie świa­

dom jest tego, że to północno-atlanty­
ckie czynniki zainteresowane są w 
zwiększaniu napięcia międzynarodo­
wego i zakłócaniu pokojowej współ­
pracy między narodami. Na odcinku 
polsko-szwedzkim czynią one to przez 
prowokowanie wszelkiego rodzaju 
napięć i incydentów i wzniecanie an­
typolskich kampanii prasowych, któ­
re zamącają stosunki między Szwecją 
a Polską i przynoszą tym stosunkom 
coraz więcej szkody.

Rząd Polski zmuszony jest stwier­
dzić, że incydenty te stanowią po­
gwałcenie przez stronę szwedzką 
ogólnie przyjętych zasad prawa mię­
dzynarodowego i zobowiązań wyni­
kających z umów międzypaństwo­
wych. Rząd Polski, zwracając uwa­
gę Rządu Szwedzkiego na nieko­
rzystny i szkodliwy rozwój stosun­
ków między obu krajami, powstały 
bez winy strony polskiej, oświadcza 
jednocześnie, że całkowita odpo­
wiedzialność za ten stan rzeczy i je­
go konsekwencje spada na stronę 
szwedzką.

Księża szczecińscy wzywają wiernych
do wykonywania obowiązków wobec Państwa

ski i nawoływali ich do bezwzględne­
go wykonywania obowiązków wobec 
Ojczyzny“.

Prezydium Okręgowej Komisji 
Księży w Szczecinie wezwało całe du­
chowieństwo woj. szczecińskiego, aby 
nawoływało wiernych do patriotyczne 
go wykonywania obowiązków w dzie- 
dzirfie zaopatrzenia ludności miej­
skiej w produkty rolne oraz demasko­
wania wrogich elementów, które usi­
łują zdezorganizować 
wać na trudnościach 
nych.

W czasie dyskusji na 
misji ksiądz dr. Rogowski powiedział 
m. inn.:

rynek i żero- 
a pro wiza cyj--

zebraniu Ko-

„Musimy wytłumaczyć wszystkim 
kapłanom, że w obliczu bahaterskiei 
pracy klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa dla zbudowania silnej 
Polski, ich miejsce jest u boku praw­
dziwych patriotów. Będziemy wpa­
jali wiernym miłość do Ludowej Pol-

Premier Mossadik 
o ingerencji Anglików 
w wenętrzne sprawy Iranu

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu Rady Bezpieczeństwa 17 bm. pre 
mier irański Mossadik przedstawił 
dokumenty świadczące o ingerencji 
b. Anglo-Irańskiego Tow. Naftowe­
go w sprawy wewnętrzne Iranu. 
Mossadik wezwał Radę Bezpieczeń­
stwa, aby zapewniła rządowi i na­
rodowi Iranu możność samodzielnego 
decydowania o własnych sprawach.

I

❖PRAGA. Uchwałą rządu dzień 9 maja 
obchodzony będzie w Czechosłowacji ja­
ko święto narodowe. 9 maja 1945 r. Cze­
chosłowacja wyzwolona została przez Ar­
mię Radziecką.
♦ TIRANA. 16 bm. minęła 43 rocznica
urodzin sekretarza generalnego ‘ '
skiej Partii Pracy, premiera rządu 
skiej Republiki Ludowej — geń. 
Hodży. W dniu urodzin, Enver 
otrzymał setki listów i depesz z 
niami.
♦ MOSKWA. Ukazał się 7 tom (II wy­
danie) Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej. 
W 7 tomie znajdują się m. in. materiały 
poświęcone Rewolucji Październikowej, 
oraz wielkim budowlom komunizmu w 
ZSRR.
♦ NEAPOL. Ludność Neapolu demon­
strowała przeciwko obecności w porcie 
amerykańskich okrętów wojennych'. Na 
jednym z przedmieść demonstrantów za­
atakowała policja.
♦ TUNIS. Stany Zjednoczone postano­
wiły zbudować w Marokku francuskim 5 
wielkich baz lotniczych. Każda z tych 
baz zajmować będzie powierzchnię 3 — 4 
tys. ha.
♦ ATENY. 40 żołnierzy, którym udo­
wodniono, że głosowali na kandydatów 
Zjednoczonej Demokratycznej Partii Le­
wicowej zesłano do obozu koncentracyj­
nego na Makronisos.
♦ WASZYNGTON. Waszyngton zawia­
domił Czang Kai-szeka, iż rząd St. Zjed­
noczonych popiera postulat Francji w 
sprawie wykorzystania internowanych w 
Indochinach wojsk kuomintangowskich w 
wojnie kolonialnej Francji z Vietnamern.
♦ TOKIO. W wyniku tajfunu, który 
przeszedł w niedzielę nad Japonią — za­
bitych zostało 555 osób, a rannych 2.469. 
Zaginęło bez wieści 371 osób. 19.575 do­
mów mieszkalnych zostało zniszczonych, 
a 192.286 — uszkodzonych. Kilka tysięcy 
statków 1 łodzi zatonęło.

Albań- 
Albań 
Enver 
Hodza 
życze-

Wszelkie rzeczywiste wysiłki w kierunku utrwaleniu pokoju

spotkają się zawsze z pełnym poparciem ZSRR
Dokończenie oświadczenia min
wojsk anglo-amerykańskich w Ko- , 
rei systematycznie stwarza rozmaite ' 
przeszkody na drodze pomyślnego 
przebiegu rokowań, nie cofając się 
przed wywoływaniem różnego rodzą 
ju incydentów, które gen. Ridgway 
wykorzystuje dla skomplikowania 
rokowań. Takie właśnie przeszkody, 
stwarzane przez dowództwo amery­
kańskie, są rzeczywistą przyczyną 
przewlekania rokowań w Kaesongu.

Najlepszym sposobem, który mógł 
by zapewnić pomyślny wynik ro­
kowań w sprawie rozejmu, byłoby 
wydanie gen. Ridgwayowi polece­
nia, aby nie komplikował rokowań 
rozmaitymi incydentami, nie stwa­
rzał sztucznych trudności jałowy­
mi sporami, np. na temat przenie­
sienia rokowań z Kaesongu do ja­
kiejś innej miejscowości.
Co się tyczy uwagi ambasadora 

Kirka w sprawie linii, na której 
znajdować się będą siły zbrojne stron 
po zaprzestaniu działań wojennych, 
to, zdaniem rządu radzieckiego, spra­
wa ta wiąże się organicznie ze spra­
wą zaprzestania działań wojennych 
i w konsekwencji me można jej 
mijać w rokowaniach na temat 

. zejmu.
Rząd radziecki nie uważa za

nieczne zatrzymywać się na zawartych ' 
w oświadczeniu twierdzeniach o agre- ! 
sji przeciwko Korei Południowej, po- ; 
meważ oszczerczy charakter tego ro­
dzaju twierdzeń został już poprzednio 
w sposób niezbity dowiedziony. 1

Jak wynika z oświadczenia amba-' 
sadora Kirka, rząd USA żywi nadzie- j 
ję, iż rząd radziecki przyczyni się do 
pozytywnego zakończenia rokowań w 
Kaesongu. Wiadomo jednak, że Zw. 
Radziecki nie jest stroną w tych 
rokowaniach. Przeciwnie, stroną taką 
jest rząd USA, a zatem on właśnie _ 
może podjąć kroki, zmierzające doi zbrojeń i sprawa redukcji sił zbrój

rokowań.zakończenia
przez się zrozumiałe, że
RZECZYWISTE WYSIL- , 
KIERUNKU SPOTKAJĄ ;

PODOBNIE JAK I
Z

pomyślnego
Jest samo
WSZELKIE
KI W TYM
SIĘ OBECNIE,
SPOTKAŁYBY SIĘ DAWNIEJ, 
PEŁNYM I ENERGICZNYM POPAR­
CIEM ZW. RADZIECKIEGO.

po-
ro-

ko-

b) 0 stosunkach 
radź ecko - amerykańskich

Ambasador Kirk zakomunikował, 
iż z upoważnienia rządu USA prosi 
o zwrócenie uwagi rządu radzieckie­
go i osobiście Generalissimusa Stalina 
na konieczność poprawy stosunków 
między naszymi krajami, podkreśla­
jąc, że w kwestii tej, podobnie jak 
w kwestii uregulowania innych nie­
rozwiązanych problemów międzynaro­
dowych, dużą rolę odegra pomyślne 
zakończenie rokowań w sprawie ro- 
zejmu w Korei.

Jasne jest, że w interesie poprawy 
sytuacji międzynarodowej należy wy­
trwale dążyć do osiągnięcia pokojo­
wego uregulowania kwestii koreań­
skiej. Rząd radziecki usiłował nie­
jednokrotnie osiągnąć porozumienie 
zę St. Zjednoczonymi również w in­
nych ważnych zagadnieniach, doty­
czących stosunków radziecko-amery­
kańskich, 'jak i innych nierozstrzyg­
niętych problemów międzynarodo­
wych pierwszorzędnej wagi, jak spra­
wa posunięć, które ułatwiłyby utwo­
rzenie jednolitego, pokojowego, demo­
kratycznego, niezależnego państwa 
niemieckiego i zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami, jak sprawa 
pokojowego uregulowania problemu , 
japońskiego, sprawa bezwarunkowego 
zakazu broni atomowej i ustanowie­
nia ścisłej kontroli międzynarodowej, j 
sprawa położenia kresu wyścigowi

SŁOWA, KTÓRYM
41/ BREW wszelkim przyjętym zwy- 
’ ’ czajom międzynarodowym amba­

sador amerykański Kirk odmówił zło­
żenia na piśmie tekstu oświadczenia, 
które odczytał min. Wyszyńskiemu. 
I wbrew wszelkim wymogom zdro-' 
wego rozsądku ambasador Kirk po­
zwolił sobie do noty, która jakoby 
miała świadczyć o pokojowych za­
miarach USA, wprowadzić aluzje o 
„niepożądanych następstwach“ i o ja-' 
lsichś „nieprzyjemnościach“- Dyplo­
macja amerykańska widocznie w co­
raz większej mierze stosuje się do 
obyczajów gangsterskich, w których 
tak doniosłą rolę odgrywają próby i 
oszukania lub zastraszania.

Jeśli pominąć tricki i pogróżki p. 
Kirka — jaka jest istotna treść jego 
wywodów?

AMBASADOR USA wyraża dobrze 
zrozumiale zaniepokojenie swego 

rządu z powodu sytuacji w Korei. 
Ambasador zapewnia, że jego moco­
dawcy dążą jakoby do pomyślnego 
wyniku rokowań w Kaesongu. I jed-i 
nocześnie p. Kirk apeluje do rządu 
ZSRR, by przyczynił się do pozytyw­
nego zakończenia tych rokowań. Lecz 
jakąż wartość mogą mieć jego słowa,- 
gdy jednym tchem przyznaje, że do­
wództwo amerykańskie sprzeciwia się 
omawianiu w Kaesong sprawy usta­
lenia linii zaprzestania ognia, czyli 
z góry przekreśla możliwość powo­
dzenia rozmów w Kaesong. Teraz ro-

zumiemy, dlaczego Amerykanie tak 
przewlekają te rozmowy, dlaczego po- < 
zwalają sobie na coraz to nowe pro­
wokacje i pogwałcenia strefy neutral­
nej.

A gdy p. Kirk z polecenia Depar- 
tsme^ji Stanu usiłuje przerzucić na 
ZSRR i pozostałe państwa demokra­
tyczne odpowiedzialność za sytuację 
w Korei, oświadczenie min. Wyszyń­
skiego przypomina mu, że właśnie 
Zw. Radziecki — poczynając od wy­
powiedzi Stalina w lipcu 1950 r. — 
wytrwale poszukuje możliwości po­
kojowego załatwienia zatargu korę- ■ 
ańskiego. I przypomina mu, że to nie 
ZSRR jest stroną w rokowaniach w 
Kaesong, lecz przeciwnie, „stroną ta-i 
ką jest rząd USA, a zatem on wlaś-’ 
nie może podjąć kroki, zmierzające 
do pomyślnego 
wań“.

Ambasador 
nież sprawą

zakończenia roko-

W yszy ńskiego
nych, sprawa zakazu propagandy wo­
jennej i sprawa zawarcia Paktu Po­
koju. —

Z inicjatywy rządu radzieckiego 
zwołana została do Paryża w r. 1951 
konferencja zastępców ministrów 
spraw zagranicznych dla omówienia 
problemu niemieckiego i inpych waż­
nych problemów międzynarodowych. 
Rząd radziecki zaproponował wpi­
sanie na porządek obrad projektowa­
nej sesji Rady Ministrów Spraw Za-, 
granicznych szeregu .zagadnień, wy­
magających niezwłocznego rozstrzyg­
nięcia m. in. tak ważnego zagadnie­
nia, jak sprawa paktu atlantyckiego 
i amerykańskich baz wojennych w 
Europie i na Bliskim Wschodzie. Jed­
nakże propozycja ta została odrzuco­
na przez rząd St. Zjednoczonych, jak 
również 
Francji.

Jeśli
chodzi 
sunków 
i usunięcie rozbieżności w szeregu 
ważnych, wymienionych wyżej, za­
gadnień międzynarodowych, jeśli 
chodzi mu rzeczywiście o pokój, to 
miał on dość okazji, aby potwier­
dzić czynem swe pokojowe dąże­
nia, o których mowa jest w oświad­
czeniu rządu St. Zjednoczonych. 
Wiadomo jednak, iż rząd St. Zjed­
noczonych tego nie uczynił.
c) Jak oświadczył p. Kirk, St. Zjed- I 

noczone nie mają żadnych agresyw­
nych zamiarów w stosunku do Zw. Ra 
dzieckiego i inriych krajów oraz dążą 
do poprawy stosunków między na­
szymi krajami.

Tego rodzaju oświadczenie rząd St. 
Zjednoczonych składa nie po raz 
pierwszy. W związku z tym godzi się 
przypomnieć orędzie prezydenta St. 
Zjednoczonych pana Trumana i współ 
ną rezolucję Senatu i Izby Repre­
zentantów St. Zjednoczonych, prze-

przez rządy W. Brytanii i

rządowi St.
rzeczywiście

’ radziecko-amerykańskich

Zjednoczonych 
o poprawę sto-

i

PRZECZĄ CZYNY

USA zajął się rów- 
stosunków amery- 

kańsko-radzieckich i napięciem na 
arenie międzynarodowej, usiłując i w 
tym wypadku wybielić politykę swego 
rządu i przedstawić ją jako rzekomo 
pokojową. Nie bardzo ta próba p. 
Kirkowi się udała, i nie bardzo mo-| 
gła się udać, skoro czyny rządu ame­
rykańskiego tak zdecydowanie prze- Winston 
czą jego słowom.

Odpowiedź min. Wyszyńskiego przy 
pomniała chociażby tylko sprawy 

i Niemiec i Japonii, sprawy zakazu bro

ni atomowej i redukcji zbrojeń, spra­
wy zawąrcia Paktu Pokoju i zerwa­
nej przez USA konferencji 4 zastęp­
ców ministrów spraw zagranicznych 
w Paryżu. We wszystkich tych spra­
wach rząd ZSRR usiłował — i to nie­
jednokrotnie — osiągnąć porozumienie 
z USA, lecz za każdym razem przed­
stawiciele Waszyngtonu w brutalny 
sposób uniemożliwiali porozumienie. 
Zadając kłam obłudnym słowom P- 
Kirka, oświadczenie radzieckie stwier 
dza, że jeśli rządowi USA „chodzi 
rzeczywiście o pokój, to miał on dość 
okazji, aby potwierdzić czynem swe 
pokojowe dążenia... Wiadomo jednak, 
że rząd USA tego nie uczynił“...

AMBASADOR USA uznał wreszcie 
za stosowne wyrecytować kilka 

zdań o rzekomo pokojowym obliczu 
polityki amerykańskiej. Lecz któż w 
to uwierzy? Któż może w to uwie­
rzyć, gdy Stany Zjednoczone już pro­
wadzą wojnę na Dalekim Wschodzie, 
gdy rozbudowują agresywny pakt 
atlantycki, gdy zbroją Wehrmacht i 
zakładają coraz to nowe bazy wo­
jenne wokół ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej?

Ta część oświadczenia p. Kirka — 
podobnie jak wygłoszone ostatnio w 

Salem przemówienie Tru- 
mana — przeznaczona jest na uspo­
kojenie opinii publicznej w 
i w krajach zachodniej Europy. Per­
spektywa drugiej zimy w Korę’

USA

I i wzrastające podatki nie uśmiechają 
' się społeczeństwu amerykańskiemu, i 
' A w Europie zachodniej — nie wy­
łączając Trizonii — rośnie opór prze- I 
ci w narzuconemu przez USA wyści-

I gowi zbrojeń. W tej sytuacji doradcy 
Trumana, mając również na wzglę­
dzie rozpoczynającą się w USA kam­
panię wyborczą, uznali za stosowne 
zagrać „na nutę pokojową“. Częścią 
składową ich gry było oświadczenie I 
p. Kirka w Moskwie.

! rp RUDNO mieć zaufanie do słów 
i * dyplomatów amerykańskich, gdy 
i pozostają one w tak rażącej sprzecz- 
j ności z faktami. Związek Radziecki 
I w swej konsekwentnie pokojowej po- 
j lityce nie chce jednak zaniechać żad­
nej szansy- I dlatego w odpowiedzi 
min. Wyszyńskiego znajdujemy 
stwierdzenie, że rząd radziecki „zga­
dza się na omówienie, przy udziale 
rządu USA, wszystkich ważnych 
i nieuregulowanych zagadnień oraz 
rozważyć śroęlki, zmierzające do po­
prawy stosunków międzynarodo­
wych“.

Gdyby rząd USA rzeczywiście do 
takiej poprawy dążył, m usiałby to 
udowodnić czynami. Okazji do tego 
nie brak — w Kaesong np. lub w 
Bonn. Bo frazesy dyplomatów ame­
rykańskich zastąpią pokojowych
czynów. G. J.

słane do przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR M. Szwerni- 
ka. Dokumenty te również zawierały 
oświadczenie tego rodzaju. Nie prze­
szkodziło to jednak rządowi St. Zjed­
noczonych w jednoczesnym zerwaniu 
amerykańsko-radzieckiego porozumie­
nia handlowego, które obowiązywało 
od 1937 r. do niedawna, nie przeszko­
dziło w ogłoszeniu — pod pretekstem 
względów rzekomo strategicznycn, 
ustawy zakazującej udzielania ja­
kiejkolwiek tzw. „pomocy" finanso­
wej lub gospodarczej krajom, które 
będą eksportowały swe towary do 
ZSRR i do krajów,'zaprzyjaźnionych'' 
ze Zw. Radzieckim, nie przeszkodziło 
w poczynieniu szeregu innych kro­
ków, mających na celu przerwań.e 
stosunków gospodarczych między St. 
Zjednoczonymi a Z w. Radzieckim. 
Odczytane przez p. Kirka oświadcze­
nie stwierdza także, iż 'zarządzenia 
St. Zjednoczonych w dziedzinie woj­
skowej zmierzają jedynie do obrony, 
a nie do jakichkolwiek celów agre­
sywnych wobec ZSRR i innych kra­
jów.

Oświadczenia tego rodzaju pozo- 
stają jednak w sprzeczności z po­
stępowaniem St Zjednoczonych, 
które dowodzi, że rząd.St. Zjedno­
czonych nie troszczy się bynajmniej 
o utrzymanie pokoju. Znajduje to 
wyraz nie tylko w prowadzeniu 
wojny przeciwko narodowi kore­
ańskiemu, lecz także w utworzeniu 
agresywnego bloku atlantyckiego, 
skierowanego przeciwko ZSRR i in­
nym krajom demokratycznym, w 
remilitaryzacji Niemiec i Japonii, 
w wyścigu zbrojeń, w utworzeniu 
wokół Zw. Radzieckiego licznych 
amerykańskich baz wojennych itd.

Ws błpraca 
czy rozmowy o współpracy ?

d) Rząd radziecki nie może pominąć 
milczeniem uwag ambasadora Kirxa 
na temat „niepożądanych następstw“ 
i na temat ewentualnych „nieprzy­
jemności" między naszymi krajami, 
o ile rokowania w Kaesongu nie da­
dzą pozytywnych wyników. Czy wol­
no by zapytać, jakie właściwie „nie­
pożądane następstwa" lub „nieprzy­
jemności“ ma na myśli rząd amery­
kański?

Jeśli chodzi o możliwość dalszego 
pogorszenia się stosunków radziecko- 
amerykańskich, to trudno sobie wy­
obrazić, by stosunki te mogły po­
gorszyć się jeszcze bardziej po oświad 
czeniu prezydenta Trumana, który 
oznajmił całemu światu, że porozu­
mienia ze Zw. .Radzieckim nie warte 
są świstka papieru.

Czyż można w tych warunkach 
traktować poważnie oświadczenia o 
chęci poprawy stosunków radziecko- 
amerykańskich? Czy nie byłoby słusz 
niej przypuszczać, iż rząd St. Zjed­
noczonych w rzeczywistości nie dąży 
do poprawy stosunków radziecko- 
amerykańskich i do współpracy ze 
Zw. Radzieckim, lecz zainteresowany 
jest jedynie w prowadzeniu rozmów 
na temat współpracy i porozumie­
nia.

Niemniej jednak rząd radziecki, 
wierny swej pokojowej polityce i 
dążąc niezmiennie do nawiązania 
współpracy ze wszystkimi kraja­
mi, które gotowe są współpracować 
ze Zw. Radzieckim, zgadza się na 
omówienie, przy udziale rządu St. 
Zjednoczonych, wszystkich ważnych 
i nieuregulowanych zagadnień oraz 
rozważyć 
poprawy stosunków międzynarodo­
wych, w

i między Związkiem Radzieckim a 
L St. Zjednoczonymi

środki, zmierzające do

tym również stosunków

I

ZE ŚWIATA
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JACEK WOŁOWSKI Czwarty marten w hucie »Częstochowa« 
Zakłady w Dworach rusza przed terminem 
dzięki zobowiązaniom październikowym

< Na stole sędziowskim leżały wielkie” 
matowe dziewiątki, leżały automaty, 
leżały noże — narzędzie mordów. 
Przed pulpitem świadków przewijały 
się kobiety, których mężów i synów 
zamordowali bandyci w cywilnych u- 
braniach i w bernardyńskich zakon­
nych habitach. Bandyci, którzy przez 
pięć lat pod nazwą „Inspektoratu Za 
mojskiego“ grasowali na terenie Lu­
belszczyzny, a których bezpieczną 
meliną był klasztor Bernardynów w 
Radecznicy.

Więc Marian Pilarski o niskim czole 
i Wydłużonej lisiej twarzy, Wacław Sko- 
wera, o małych okrutnych oczach i wy 
suniętej szczęce, Kazimierz Kaleta, o ni­
jakim pospolitym wyglądzie, Alfred 
Tor, o ręliach wielokrotnie splamio- . 
nych krwią i twarzy pucołowatego 
dziecka. Ubrany w dobrze skrojoną 
sutannę, przełożony klasztoru ksiądz 
Józef Wacław Płonka, o świętoszkowa- 
tej minie i wypielęgnowanych rękach, 
którymi jakże często zrabowane pie­
niądze przeliczał i dzielił między ban­
dytów, gdy szli mordować, błogosławił- 

Ojciec przełożony klasztoru Jan Hu- j 
golin Ryba, który na intencję powo­
dzenia mordów msze odprawiał — 
niska, krępy, wypielęgnowany, co na­
wet na rozprawę sądową idąc doma­
gał się, by go fryzjer więzienny uper- ' 
fumował, jako że fetory sali sądowej 
niemile drażniły nozdrza tego „po­
bożnego“ ojca.
' Wreszcie prowincjał zakonu ojców 
Bernardynów w Polsce Szepelak — ! 
•wysoki, tęgi, przepasany różańcem, ' 
na końcu którego zwisał ciężki, srebr- ‘ 
ny krzyż. Prowincjał Szepelak, który ’ 
nawet na ławie oskarżonych pioruno- - 
wał wzrokiem podwładnych mu braci 
zakonnych, na brak karności zakonnej 
wysokiemu sądowi się skarżył (a to w 
związku z obciążającymi go zeznania- 1 
mi księdza Ryby), a prokuratorowi po 
trafił powiedzieć, gdy ten pytanie mu 
jakieś zadał:

— Panie prokuratorze, tak można : 
pytać jakiegoś tam braciszka Serwace , 
go, a nie prowincjała ojców Bernar­
dynów na całą Polskę.

Bo ten przedstawiciel reakcyjnego : 
odłamu hierarchii kościelnej nawet 
na ławie oskarżonych, nawet w obli­
czu udowodnionych mu zbrodni, na- : 
wet patrząc na łzy matek, na bezra­
dną rozpacz matek, których synów ' 
banda zamordowała — nie potrafił i 
Wyzbyć się pychy. '

. * iPuszył się więc w swojej pysze ; 
prowincjał Szepelak i na siedzących 
obok zakonników złym okiem spoglą- i 
dał, a na salę wchodzili świadkowie, J 
by zeznania składać.

Więc średniego wzrostu przedwcze- 1 
śnie posiwiała Dubiel, której męża w 5 
jej oczach skatowano, a potem do ; 
drwalki zaprowadzono i tam zarąba- ' 
no siekierą. Więc szczupła, mizerna 
nauczycielka Halina Rogow, prawie

Posiedzenie Sejmowej Komisji
Finansotuo-Skarboiuej

W związku ze zbliżającym się usta­
wowym terminem otwarcia sesji je­
siennej Sejmu Ustawodawczego RP 
rozpoczynają pracę komisje sejmo­
we.

18 bm. odbyło się posiedzenie Ko­
misji Finansowo - Skarbowej, której 
przewodniczył pos. Kiernik (ZSL). 
Komisja postanowiła wystąpić do 
Sejmu o zatwierdzenie dekretu o roz­
pisaniu Narodowej Pożyczki Rozwo­
ju Sił Polski.

Dekret z 6 września r. b. o likwida­
cji złożonych przed 9 maja 1945 r. de­
pozytów i zastawów oraz przyjętych 
przed tym dniem do inkasa weksli, 
czeków i innych dokumentów, refe­
rowany przez pos. Sobola (SD), usta­
la 6-miesięczny termin odbioru ru­
chomości, papierów wartościowych -i 
innych dokumentów. Po wygaśnię­
ciu tego terminu dokumenty te uzna­
ne zostaną za porzucone.

‘niezdolna do pracy, gdyż bandyci no­
cą do jej pokoju granat cisnęli i z 
ran do dziś się leczy.

Więc Maria Mróz, żona robotnika 
drogowego i członka Partii, która ca­
łą mękę konania przeszła, gdy w jej 
oczach męża jej mordowano. Więc 
Katarzyna Adamowicz, stara siwa ko 
bieta, która stojąc przed stołem sę­
dziowskim bezradnie rozkładała ręce, 
a Izy jej cicho spływały z oczu i cię­
żko kapały na podłogę, gdy opowiada­
ła, jak jej jedynego syna w las upro 
wadzono i jak trupa potem znalazła 
i położyła się obok tego trupa, wie­
rząc iż Bóg dobry sprawi, że ona obok 
syna zaraz uręirze, a ona wcale nie’ 
umarła i żyje na swoje nieszczęście 
dalej, wciąż o skrwawionym trupie 
synka myśląc.

Więc Stefania Strąg, której męża do 
lasu porwano i zrabowano cały doby­
tek, a- która jako kobieta wierząca 
poszła w swej bezradnej rozpaczy do 
kościoła i wspólnikowi morderców, 
księdzu Płonce, z grzechów się spo­
wiadała i z rąk mordercy komunię 
przyjęła i z ust mordercy, w szaty 
kapłańskie odzianego, usłyszała bluź- 
niercze słowa, że dobry Pan Bóg spra 
wi, iż krowę jej zwrócą.

Nie męża, który nie żył, o czym 
morderca w sutannie aż nadto do­
brze wiedział, ale krowę.

Bo ksiądz przeor Płofika pochwalał 
pobożność. -

Nasłuchaliśmy się w czasie rozpra­
wy sądowej rzeczy strasznych, nasłu­
chaliśmy się w czasie tej rozprawy o 
brudach rozmaitych, którymi prze­
stępcy, jeden sypiąc drugiego, raczyli 
i sąd i tłumy ludzi, którzy się roz­
prawie przysłuchiwali.

Nasłuchaliśmy się, jak to ksiądz 
przeor Płonka z żoną swojego szefa 
żandarmerii Kalety noce w komorze 
spędzał, gdy banda szła na rabunek. 
Nasłuchaliśmy się i o tym, jak • to 
ksiądz przeor Ryba uczty pijackie w 
refektarzu klasztornym dla bandytów 
i ich przyjaciółek wyprawiał, a po­
tem nie wytrzeźwiawszy jeszcze bluż- 
nierczo dla kompanii mszę sprawo­
wał, a po mszy błogosławił pijanych, 
książeczki do nabożeństwa im dawał 
i medaliki, do nowych mordów spo- 
sobiąc.

A wśród tłumu widzów przewodu 
sądowego słuchających, było wiele ko 
biet z Radecznicy i ze wsi koło Ra­
decznicy położonych. Kobiet, które 
przez wiele lat najpierw księdzu Plon 
ce, a później księdzu Rybie ze swych 
błahych grzechów się spowiadały, a 
potem z rąk skalanych krwią przyj­
mowały komunię.

Rozmawiałem z tymi kobietami, któ 
rych uczucia religijne postępowaniem 
niegodnych kapłanów ciężko zostały 
urażone. I choć nie leży w zakresie 
moich zainteresowań zawodowych czy 
zamiłowań prywatnych interesować 
się tym, czy ktoś wierzy, czy nie, lub 
czy wierzył i wierzyć przestał, żal mi 
było tych kobiet.

¥
Ksiądz prowincjał Szepelak nie my- 

ślał o wiernych, nie myślał o podle­
głych mu hierarchicznie siedzących 
na ławie oskarżonych zakonnikach, 
myślał przede wszystkim o sobie.

Chcąc choć w części umniejszyć winę, 
polegającą ną tym, że wiedząc co się 
w klasztorze radecznickim działo, nie 
wszczął zgodnie z prawem kanonicz­
nym dochodzeń, a przeciwnie, starał 
się’morderców przed wymiarem spra 
wiedliwości ukryć, bronił się tym, iż 
o tym. 'co w radecznickim klasztorze 
się działo, wiedział także przedsta­
wiciel świętej kongregacji w Watyka­
nie.

Nie wątpimy, że Watykan o tym, co 
w klasztorze w Radecznicy się działo 
wiedział. Przestawiciel Watykanu, jak 
to stwierdzono w czasie przewodu są­
dowego, przeprowadził szczegółową 
inspekcję w klasztorze właśnie w okre 
sie nasilenia mordów, przez bandę 
tam zakwaterowaną popełnianych. 
Jak ustalono w czasie przewodu sądo­
wego ów przedstawiciel interesował 
się nie tylko życiem zakonnym i prze 
strzeganiem reguł, lecz również sytu­
acją polityczną na terenie „wpływami 
duchowymi“ klasztoru objętym..

Więc Watykan był dokładnie poin­
formowany o tym, co się w klasztorze 
radecznickim działo, a co ściśle odpo-

władało jego świeckiej polityce i jego 
wezwaniom do waliki z przemianami 
społecznymi, które w Polsce i w in­
nych krajach demokracji ludowej za­
szły- Watykan, ikitóry do tej walki bło­
gosławi zbrojonych przez imperializm 
amerykański hitlerowców — tak, jak 
agentów imperialistycznych na amery­
kańskim czy brytyjskim pozostających 
żołdzie, gdy szli mordować, błogosła­
wili, ksiądz Płonka, ks. Ryba czy ks- 
prowincjał Szepelak.

Jednak naród polski nauczył się już 
skutecznie walczyć z błogosławionymi 
czy nie błogosławionymi bandami ra­
busiów, morderców, sabotażystów, 
szpiclów — z tymi wszystkimi ciemny­
mi siłami, które się jeszcze na peryfe­
riach naszej rzeczywistości plątają, 
którzy to, cośmy zbudowali i co budu 
jemy — chcą zniszczyć.

W walce tej ramię p/zy ramieniu 
stoją ludzie wierzący i nie wierzący. 
Stoi także uczciwie rozumiejące swoje 
powołanie duchowieństwo, którego 
przedstawiciele, obserwujący proces 
lubelski, -w sposób zdecydowany i ka­
tegoryczny odcięli się od podsądnych.

Jacek Wołowski

Polski świat pracy dokumentuje 
czynem wierność . ideałom Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej.

Przy czwartym martenie w nowej 
stalowni huty „Częstochowa“ trwają 
ostatnie prace. Za kilka dni popłyną 
z niego pierwsze tony stali. Przyspie­
szenie prac przy czwartym marte­
nie — to zobowiązanie październiko­
we dzielnej załogi nowej stalowni.

Załoga najważniejszej w przemy­
śle chemicznym inwestycji Planu 
6-letniego — Zakładów w Dworach 
postanowiła znacznie przyspieszyć 
termin oddania do użytku poszcze­
gólnych oddziałów tego zakładu. 
Przyniesie to gospodarce narodowej 
ponad 4,5 mil. zł. oszczędności.

Konstruktorzy huty „Andrzej“ w 
woj. opolskim postanowili, w oparciu 
o radzieckie metody pracy zespoło­
wej, przyspieszyć termin wykonania 
planów konstrukcyjnych.

Zobowiązanie październikowe załogi 
tniczej tej huty przysporzy go- 
rrce narodowej prawie milion 

... ch.
Ok. 1.400 tys. zł. wyniesie wartość 

dodatkowej produkcji przemysłu

drzewnego woj. kieleckiego oraz zo­
bowiązań pracowników leśnych tego 
województwa. Radomskie Zakłady 
Drzewne z inicjatywy przodownika 
pracy Skonecznego, postanowiły wy­
konać plan produkcji rocznej do 25 
bm.

W zakładach PZWANN w Toruniu 
brygada Weroniki Osmańskiej zreali­
zowała 
nikowe 
działu 
podjęte 
podnieśli wydajność pracy o 15 proc.

Pracownicy sklepów GS w Kompi- 
ni pow. łowickiego zobowiązali się w 
godzinach wolnych od zajęć służbo­
wych zakontraktować u miejscowych 
chłopów 500 szt tuczników.

Zobowiązanie swoje 
zrealizowali z poważną nadwyżką, 
zawierając z hodowcami umowy na 
600 sztuk trzody chlewnej.

Chłopi 400 gromad woj. olsztyń­
skiego realizują swoje zobowiązania. 
Wiele gromad zameldowało już o wy­
konaniu zobowiązań- M. in. chłopi 
gromady gminy Płoskinia, pow. Bra­
niewo, wykonali swój plan sprzedaży 
ziemniaków w 110 proc.

swoje zobowiązania pażdzier- 
już w 80 proc. Pracownicy 
mechanicznego zrealizowali 
zobowiązania w 83 proc, i

spółdzielcy

(tp) Na zasnutych poranną mgłą uli­
cach Ursusa zaturkotały chłopskie fur 
mańki. Wypełnione worami ziemnia­
ków jechały długim rzędem. Lekki 
wiaterek igrał wśród czerwonych i zie 
lonych flag, wypełniał płótno transpa 
rentu, na którym widniał napis „Gmi 
na Skorosze, realizując przedtermino­
wo plan skupu, zbiorowo odstawia Zie­
mniaki“.

Przyjeżdżali właśnie obok fabryki 
traktorów- Od grupki robotników, 
przymocowujących na platformach 
wagonów nowiutkie, lśniące świeżym 
lakierem „Ursusy“, pobiegły ku chłop 
skiej karawanie mocne i głośne okla­
ski. Wyprostowali się zgarbieni woź­
nice. Na ich twarzach ukazały się 
uśmiechy zadowolenia, których znaczę 
nie chyba było takie: „Wy dla nas, 
my dla was“. Mocniej ścisnęli lejce, 
strzelili dla fantazji z batów.

Gdy chłopi podjechali pod „Dorn 
młodego robotnika“, powitały ich pły­
nące z głośników dźwięki marsza. 
Młodzież czekała, aby pomóc przy i 
rozładowaniu wozów i ważeniu. Chłcp- ' 
cy, których tu w bursie przebywa 100 
— to w większości synowie, phłopów. 
Fachu uczą się w zakładach „Ursus“. 
Dla nich również-będą ziemniaki, któ­
re przywieźli chłopi.

Nie od razu można było rozładować 
furmanki, Brakowało wagi, gdyż FSS z 
Wioch, choć w czas zawiadomiona, spóż 
nila- się. Nic po raz pierwszy. W ubie­
głą sobotę, kiedy gromada Szamoty 
zbiorowo dostarczała ziemniaki, też z 
winy PSS wagi nie było i w ostatniej 
chwili trzeba ją było pożyczać.
Pożyczono i obecnie. Ale zanim po­

życzono, chłopi zwiedzili bursę. Cho­
dzili po pokojach, obejrzeli stołówkę, 
rozmawiali z młodzieżą. Później wró-

'i-'Ł. '^. -5, ■-

my wam - chleb, wy nam

na dzień 20 października 1951 r. (sobota)
Na fali 1322 m.
Progi am dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5 05 

6.00 7 00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Muzyka — pieśni masowe — melodie 
operetkowe 8.20 Koncert poranny 8 55 
Aud. dla kl. V 9.20 Aud. dla kl. X 9.40 
Utwory Schumanna 10.15 Koncert p. d. 
A. Rezlera 10.55 „Zwycięski bój“ — fragm 
pow. S. Faltana 11.15 Muzyka i aktualno 
sei 12.15 Muzyka 12.45 „Na swojską nutę“ 
13.15 Informacje 16.20 Koncert p. d. W. Gó­
rzyńskiego 17.30 Koncert fortepianowy w 
wyk. Szpinalskiego 18.00 Z kraju i ze 
świata 18.25 „Z naszych pieśni“ 19.00 Aud. 
literacka 19.30 Na muzycznej fali 20.30 
Muzyka taneczna — Cajmer 21.30 „Miki- 
ta Bratuś“ — ode. pow. O. Gonczara 
21.50 Muzyka kameralna 22.05 Koncert pod 
dyr. S. Gajdeczki 22.45 Muzyka taneczna.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości

5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Muzyka fortepianowa 6.50 Muzyka

ludowa — melodie operetkowe 8.00 Język 
rosyjski 14.15 Borodin — tańce połowie­
ckie 14.35 Muzyka dla wszystkich 16.00 
Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik war­
szawski 16.35 Muzyka 16.45 Głos mają ko 
biety 17.15 Koncert muzyki ludowej 17.45 
Język rosyjski 18.00 Koncert p. d. T. Se- 
redyńskiego 18.30 Wszechnica Radiowa 
18.50 Muzyka rozrywkowa 19.30 Muzyka 
i aktualności 20.00 Przy sobocie po robo 
cie 21.30 Koncert 21.50 „Wielkie budowle 
komunizmu“ 22.05 Koncert p. d. S. Gaj­
deczki 22.45 Muzyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Moskwa w języku polskim 25. 31, 42, 
256, 1068 nT.

Audycje: 11.15. 17.30, 19.30, 21.00 22.30— 
23.00 Koncert.

Moskwa 1935, 1734, 433 m.
13.45 Program dnia 18.35 Transmisja kon 

certu 20.45 Audycja literacka

traktory
(Obsługa własna „Życia“)

Przy pomocy uczniów 
i Mizerskiego praca 
Ziemniaki sypały się

wozów.
Wieca
szybko.
do piwniey. Sypiąc ziemniaki

cili do 
Wąska, 
poszła 
wprost 
z worka na drewnianą rynnę, Woj­
ciech Sołtys z gromady Pęcice po­
wiedział:

„Ja kontraktowane ziemniaki już 
odstawiłem. Ale gdy Państwo po­
trzebuje ziemniaków dla zaopatrze­
nia robotników, to chętnie daję je­
szcze dodatkowo 3 metry“.,
Wojciech Sołtys wypełnił już obo­

wiązek sprzedaży zboża. Podatki wszy­
stkie uregulował. Pozostało mu tylko 
wpłacić 150 zł na Pożyczkę Narodo­
wą. Wpłaty tej dokona jeszcze w tym 
tygodniu.

— Jakom się zobowiązał, to święte 
— mówi. — Ze wszystkiego chcę się 
dobrze wywiązać.

Gmina Skorosze w pow. Włcchy 
należy do przodujących. Plan skupu 
zboża wykonała w 117 proc., podatek 
gruntowy wpłaciła w 90 proc., na FOR 
zaś wpłynęły już nadpłaty ok. 3000 
zł. Obecnie, dzięki zbiorowym dosta­
wom, gmina chce przedterminowo wy 
konać plan skupu ziemniaków. I nie­
wątpliwie wykona, gdyż dotychczaso­
we dostawy sięgają już 90 proc, pla­
nu. Trzeba dodać, że niektóre groma­
dy, jak Skorosze, Opacz, Mała, Regu­
ły samorzutnie podniosły plany do­
staw ziemniaków, a gromada Szamoty 
już całkowicie zobowiązania swe wy­
konała.

I saHysem na czete
(jk) Każda godzina przynosi dzie­

siątki meldunków ze wszystkich, stron 
• województwa poznańskiego. Jedne 
mówią o sprawnym przebiegu dostaw 
ziemniaków, zboża i trzody chlewnej, 
inne o trudnościach i niedociągnię­
ciach.

W Wapnie, pow- wągrowieckiego 
milknie nagle rozbrzmiewający 'muzy­
ką głośnik radiowęzła i po chwili ci­
szy odzywa się męski głos:

— Uwaga, uwaga! Nadajemy meldun­
ki. Czy wiecie, jakich mamy dzielnych 
gospodarzy? Dwuhektarowy rolnik Przy 
bylski z gromady Srebrna Góra spłaci) 
już całkowicie Pożyczkę Narpdową, wy­
konał roczny plan skupu zboża, zakon­
traktował tucznika, a właśnie przed 
chwilą zadeklarował dostawę 15 kwin­
tali ziemniaków jadalnych.

W Stc-łczynie rolnik Franciszek Krok 
organizuje pomoc sąsiedzką przy wy­
wózce ziemniaków dla nie posiadających 
sprzężaju.

Chłopi, walczcie ó to, aby wasza gro­
mada była pierwszą w gminie, a nasza 
gmina pierwszą w powiecie wągrowie- 
ckim...“

Takie meldunki, podawane kilka 
razy na dzień przez gminny radiowę­
zeł, przyczyniają się do szybszej do­
stawy zboża i ziemniaków oraz wpła­
ty zaległości podatkowych w griiinie.

W gminie Borek (pow. jarociński) 
już 56 rolników zrealizowało roczny 
plan skupu zboża. Katarzyna Stępnia- 
kowa ze wsi Bruczkowo (6 ha przeli­
czeniowych) sprzedała państwu tonę 
zboża ponad plan. Michał Malczewski 
z Borku odstawił zamiast 2 tys. kg— 
3 tys. kg, zaś cała gromada Karolew 
wykonała swój roczny plan w 95 proc.

Tam gdzie gminny aktyw PZPR 
ściśle współpracuje z gm. spółdzielnia 
mi tam akcja skupu daje szczególnie 
dobre rezultaty. W gminie Jutrosin 
(pow. Rawicz) skup ziemniaków kon­
traktowanych wykonano jeszcze we 
wrześniu w 212 proc.

Jedną z pierwszych gromad woj 
poznańskiego które zakończyły już wy 
znaczone planem dostawy ziemniaków, 
była gromada Klodzfsko (gm. Wróble- 
wo, pow. Szamotuły). Sołtys z Kło- 
dzisk Jan Lisiak osobiście odprowa­
dzał transporty na punkt skupu. 
Kiedy so.tys słucha bogaczy

(mr) Punkt skupu ziemniaków Gm. 
Spółdzielni Wiązowna, w Otwocku 
pod Warszawą, skupuje dziennie po 15 
ton ziemniaków.

Pomimo zmniejszonego przez suszę 
plonu wielu rolników odwiozło ziem­
niaki- do spółdzielni, zanim jeszcze 
otrzymali z GRN zawiadomienie, ile 
wyznacza im dekret rządowy.

Na tle powszechnego zrozumienia 
! słuszności zarządzeń, mających na ce­
lu zabezpieczenie miast, na tle pow­
szechnego przekonania, że dekret „jest 
sprawiedliwy“, a „plan dostaw lekki“, 
tym ostrzej odcina się stanowisko soł­
tysa gromady Otwock Wielki, Za-

krzewskiego, który zamiast uświada­
miać rolników, starać się o to, aby wy 
pełniali w terminie ciążący na nich 
obowiązek, biada nad tegorocznym 
nieurodzajem ziemniaków, choć pla­
ny skupu ten nicurodzai uwzględniają, 
i staje po stronie bogaczy sarkających 
że plany są za wysokie.

Nic dziwnego, że w jego gromadzie 
znaleźli się kombinatorzy, którzy do­
starczyli na punkt skupu najgorsze 
i najdrobniejsze ziemniaki.

— „Jeśli wam się te kartofle nie 
podobają, to zabierzemy je z powro­
tem“ — powiedział zaczepnie Zakrzew 
ski do magazyniera GS, biorąc w obro 

. nę nieuczciwych chłopów.
I Dziwne, że w tej samej gromadzie
i na polach jednych rolników urodziły 

się kartofle zdrowe i ładne, choć nie­
co mniejsze niż zazwyczaj, a u Za­
krzewskiego i jego kumplów właśnie 
same „wybierki“, słusznie kwestiono­
wane przez Gminną Spółdzielnię.

Książka radziecka 
dotrze do wszystkich

Wszystkie placówkj „Domu Książki“ 
przystąpiły do popularyzacji książki 
radzieckiej w Miesiącu Pogłębienia 
Pr zy j aźn i Pol s k o - Radzi eekiej.

książka wyjdzie na ulice miast 
i wsi. Powstaną stoiska uliczne obsłu 
giwane przez personel „Domu Książ­
ki“ j przez członków organizacji spo­
łecznych. Wszystkie imprezy okolicz­
nościowe, odczyty, zebrania, uroczysto 
ści będą połączone ze sprzedażą i po­
pularyzacją książki radzieckiej.

Specjalnie atrakcyjnie zapowiadają 
się kiermasze książki radzieckiej, za­
planowane we wszystkich większych 
miastach w pierwszą niedzielę Miesią­
ce.

Kiermasz będzie połączony z szere­
giem imprez artystycznych

fASSigWCY. POSZWKWAHi
KIEROWNIKA SEKCJI PLANOWANIA, STARSZEGO 
INSTRUKTORA PLANOWANIA, INSPEKTORA TECH 
NICZNEGO BRANŻY METALOWEJ, i INSPEKTORA 
TECHNICZNEGO BRANŻY DRZEWNEJ zaangażu.e 
natychmiast ZWIĄZEK BRANŻOWY SPÓŁDZIELNI 
PRACY METALO WO-DRZEWN YCH WOJEWÓDZTWA 
KIELECKIEGO W KIELCACH. Zgłoszenia osobiste z 
podaniem, życiorysem i odpisami świadectw do Sekcji 
Kadr Związku Branżowego przy ul. Sienkiewicza 74 
w Kielcach pokój Nr 7. r 804-

10 PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH zapoznanych z pra 
cą biurową, rachunkową, administracyjna zatrudni od 
zaraz DYREKCJA OKRĘGOWA POCZTY I TELEKOM. 
W OLSZTYNIE. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu w Dziale Kadr. o 984-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową Nr. 0624334 RKU — 
wydana 3.XI.1949 na nazwi 
sko Brzost Stanisława, 
wieś Budzwici gm. Dubo- 
niuki. pow. Gołdap. B 720-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą N.E.R. 37835 wydaną 
przez PGRN — Szulborze 
Koty na nazwisko Młynar- 
czuk Marianna córka '.Tana 
i Zofii. Leśniewo gm. Szul­
borze Koty pow. Ostrów 
Mazowiecki. b 721-1

Jerzy Putrament 149

WRZESIEŃ
Rydz czytał depeszę raz i drugi. Nie łatwo mu przyszło pewnie 

Wracac od swoich myśli do tej nagiej rzeczywistości. Odłożył ją wresz­
cie. — Ostatnia? — retorycznie zapytał Rąbicza, rękę wsadził do kiesze­
ni, jakby szukając w niej zawieruszonych może pięciogroszówek. Za- 
yaz ją wyjął. Pusta była kieszeń.

Jeszcze telefon; armia Poznań. Rąbicz wziął słuchawkę: — Panie 
marszałku, znowu prośba o zezwolenie na zw.ot zaczepny na Łódź.

Rydz zerwał się z miejsca, dobiegł do aparatu: — generale, żadnych 
zwrotów! Zaklinam pana, na Warszawę, na Warszawę, jak najszybciej!...

Rąbicz usta wykrzywił; blisko trzysta kilometrów, a Niemcy o sto... 
Za późno, za późno, na wszystko już za późno. Tylko to zostało! Tyle 
kłopotów, ogólnych osobistych. Wszystko razem na tę jedną głowę 
Rąbiczowską! Ślizowski Knothem straszy. Nawet Nelly, tyle z tym 
wyjazdem mu nadokuczała. I na te wszystkie zmartwienia, klęski, 
niesczęścia — ten pomysł, jak ocet siedmiu złodziei. Wszystko wyle­
czy! Wszystko wymaże1 Wszystko przekreśli! Można będzie na nowo... 
Byleby teraz, z Rydzem się udało...

Panie marszałka, pora... — przełknął ślinę. Rydz patrzył nań, 
nie rozumiejąc. — Pora... — znowu zaczął Rąbicz, wreszcie jak do wody 
skacząc, wygarnął wszystko, co miał do powiedzenia. Ewakuacja lud­
ności cywilnej Wyjazd Naczelnego Dowództwa. Odtworzenie odwodów 
gdzieś, nad Wieprzem i górnym Bugiem Pocił się. napinał swój intelekt, 
aby argumentom dodać ile wlezie operacyjnego, strategicznego polo­
ru Mamił perspektywą powołania nowych piętnastu — dwudziestu dy- 
wizyj w czasie jesiennych roztopów. Nawet o sprzymierzonych się za­
jąknął — akcja odciążająca w Saarze musi dać się tu odczuć. Mówił 
i drżał: czy dosyć tego wszystkiego naplątal. aby niedostrzeżona prze­
myciła się ta jego główna racja: kto podpisał? Najważniejsze wysunął

na koniec: o siódmej zajęty Tomaszów. Sto kilometrów! Trzy godziny 
dla czołgów. I po drodze ani batalionu...

Rydz słuchał i znowu tak samo biegało mu spojrzenie po zaśmieco­
nej, betonowej posadzce. Wreszcie przerwał:

Dobrze — powiedział. Macie rację. — I dodał, w oczy mu nie 
patrząc, ledwo dosłyszalnie, jakby do siebie samego: — może to i le- ■ 
piej. I jeszcze, już całkiem sobie pod nosem mruknął: pora, czy: czas, 1 
czy coś takiego.

Nie słuchał go Rąbicz. Ledwo obcasami stuknął, ledwo się odmel- 
oował. Biegł do siebie, Leszczyńskiego wołał, szukał Ślizowskiego. Ten 
był pod ręką, też, jak wyżeł ze smyczy spuszczony, ledwo dosłyszał 
Rąbiczowską zgodę — już go nie było, przez ramię tylko krzyknął: 
biegnę do Umiastowskiego.

Rąbicz szalał, jego pośpiech jakby rozkręcił cały schron, wysko­
czyli majorowie z operacyjnego, wiatrem porwane telefonistki zbiegły 

I się do kąta, plutonowi nie wiadomo po co zaczęli zsuwać stoły. Lesz- 1 
czyński biegał za Rąbiczem i ten mu rzucał: — trzymać się mnie! Za­
brać grupę łączności. Półciężarówka! Gotowość za kwadrans!

. Telefon od Nelly: — tak, tak! — krzyczał. — Wszystko w porządku! 
Już, już się gotuj! Tak, tak! Za godzinę, najdalej! Tak, tak! Zajadę! 
Tak jak zawsze, miałaś rację, jak zawsze! Doskonale!

Leszczyński czekał przy nim i minę miał tak dziwną, że Rąbiczowi > 
zrobiło się nieswojo. Na wszelki wypadek czoło rozpogodzone wyrwa- 
niem tej decyzji, na prędce zmarszczył i dorzucił jak mógł grobowo: — 
ciężka sytuacja! Nie ma rady! Trzymaj się Nelly! Musimy to przezwy- 

1 ciężyć.
^rozumiała go w lot i też swoje piski radości uciszyła. Bo rzeczy­

wiście, nie na niedzielną wycieczkę się wybierają!
A przecież, kiedy po godzinie znowu go' złapała grupa Narew, gdy ' 

, słuchał zrozpaczonego meldunku o nocnym ataku kawalerii niemiec­
kiej i czołgów, o panice w trzydziestej trzeciej i czterdziestej pierwszej, ■ 
o ucieczce, o stratach — nie potrafił się już tym przejąć, na odwrót, i 
musiał siebie hamować, żeby nie odpowiadać: tak, tak, w porządku, ) 
wszystko się zgadza' D

MONTERÓW ELEKTRYKÓW na instalacje wewnętrzne 
i budowę sieci napowietrznych przy elektryfikacji wsi 
zatrudni natychmiast ŁÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA. STALE KIEROW­
NICTWO ROBÓT SKARŻYSKO-KAMIENNA, ul. Że­
romskiego 42. Warunki płacy w/g umowy zbiorowej w 
budownictwie. r 813-1
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jOgłoszenia drobne I

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr, XVIII/4927 z dnia 
22.III.1951 r. na nazwisko 
Konstanty Hajne. B 722-1

Zgubiono dokumenty na 
nazwisko Deneka Stefan 
wieś Ostre - Bardo, gmina 
Sępopol, pow. Bartoszyce. 
Zwrot za wynagrodzeniem

O 982-1

HANDLOWE
Chryzantemy piękne sprze 
damy hurtowo. Częstocho­
wa, ul. Wręczycka nr 53.

Sprzedam sypialnię jasną 
bez szafy. Częstochowa, 
Kościuszki 27—14. C 9628-1

Wózek-autko, przepierze­
nie dyktowe sprzedam. 
Wiadomość: Częstochowa,
telefon 10-35. C 9626-1

_______NAUKA
Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Częstocho­
wie otwiera kursy kroju, 
szycia i robót ręcznych na 
drutach. Zapisy przyjmuje 
i informacji udziela Dział 
Społeczno - Samorządowy 
przy PSS. Aleja Wolności 
83/85. c 9630 1

W TVGODHIKU 
AKTUALNOŚCI

I Trzymiesięczne nowoezes- 
I ne korespondencyjne kur­

sy księgowości, Łódź, skry 
tka 163 K 294-0

Zgubiono dowód. tożsamo­
ści wydany przez Zarząd 
Gminny Lelkowo pow. Bra 
niewo Nr. 578/44 24/IIL49. 
Kozłowska Nadzieja. Zar- 
gień. o 981 1

PRACA ZAOL1.
■•Potrzebna pończoszarka na 
okrągłą maszynkę, warun­
ki dobre. Częstochowa, ui. 
Bór 21. Gątkiewicz. C 9622-1

Zgubiono 1.X.51 r. kartę 
meldunkową Nr. XVII, 
13685 Pogrżebny Michał, 
gmina Lemany, powiat 
Szczytno, poczta Szczytno.

O 983-1

PRACA POSZ.
Bilansistka: wielobranżo-
wość, przemysł, handel, po 
szukuje posady. Oferty 
,.Życie Częstochowy“ pod 
„JPK“. C 9624-1

Znaleziono rower. Odebrać 
Częstochowa, Krótka 40 m.- 
2- CŚ627 1

Zgubiono kartę rejestracyj 
ną RKU i kartę meldunko­
wa na nazwisko Jach Wie­
sław. r 808-1

LOKALE
Zamienię za zgodą Kwate­
runku samodzielny pokój 
w Warszawie Śródmieście 
na pokój z kuchnią w Ra- I 
domiu. Wiadomość Redak- ' 
cja „Życia Radomskiego". |

Zamienię pokój z kuchnią ' 
na takie samo mieszkanie 
w pobliżu Placu Daszyń­
skiego. Zgłoszenia Często­
chowa, Focha 39/41—2.

Zamienię pokój z kuchnią ■ 
na takie samo mieszkanie 
w śródmieściu lub Lisińcu. 
Częstochowa. Rocha 31 w 
pod wó r zu. G ru bezy ń s k i.

ZGUBY
Zgubiono odroczenie woi; 
skowe wydane przez FKU 
Radom na nazwisko Kacki 
Edward. r 307-1 i

Zgubiono karle wojskową 
wydaną przez RKU — Ra­
dom oraz kartę meldunko­
wą i zaświadczenie szkol­
ne na nazwisko Jagiełło 
Witold. r 809-1

Skradziono książeczkę woj 
skową wydaną przez RKU 
— Radom na nazwisko Go­
łębiowski Adam, zlecenie 
na deski wydane przez 
Prezydium Gminnej Rady 
w Skaryszewie — nazwi­
sko Stanios Władysław.

Zgubiono legitymację fa­
bryczną wydaną przez Zje­
dnoczone Zakłady Wyro­
bów Metalowych na nazwi 
sko Burek Stanisława.

R 811-1

Zgubiono Związkową legi­
tymację członkowską Nr. 
016302 oraz legitymację służ 
bową Banku Inwestycyjne­
go Nr. 3769 na nazwisko 
Solarska Jadwiga. E 812-1

Po procesie lubelskim

— — —
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grom. RU- 
zrealizowali 
przedtermi-

400 gromad realizuje
czyn październikowi)

. (ka). — Za przykładem klasy 
robotniczej chłopi woj. olsztyń­
skiego z entuzjazmem i zipałem 
realizują swoje zobowiązanie pod 
jęte dla uczczenia 34 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. Do­
tychczas zobowiązania podjęło 
4G0 gromad.

Wiele gmin i gromad zamel­
dowało już o wykonaniu zobo­
wiązań. M. in. chłopi gromady 
PŁOSKINIA pow. Braniewo wy 
konali swój plan sprzedaży z‘em 
niaków w 110 proc. Gromada 
LISUNY pow. Pisz zameldowała 
o wykonaniu planu kontraktacji 
trzody chlewnej na 
120 proc.

Małorolni chłopi z 
MY pow. Szczytno 
swoje zobowiązanie
nowo, dostarczając więcej zboża 
i ziemniaków, niż przewidywał 
plan. Również chłopi gromady 
SWINPŁATY pow. Szczytno wy­
konali plan sprzedaży zboża 
przed terminem. * 1

wadę serca. Pamiętajmy, że są to 
zaledwie pierwsze godziny kampanii 
produkcyjnej, a maszyny i ludze nie 
zdążyli się jeszcze ze sobą porozumieć 
i zgrać.

— Och 
Ostrowski, 
mieści się
nie mniejsza od kętrzyńskiej, przera­
biała zaledwie 5 tys. kw. buraków na 
dobę. Uświadomieni robotnicy wie­
dzieli, że na zwiększenie produkcji 
nie pozwalały monopole, kartele, no 
i... panowie zaprzedani obcym kapi­
tałom.

Oczywiście przemysłowiec nic na
tej polityce nie tracił. Lecz robotnik? 
Był niewolnikiem, uzależnionym cał­
kowicie od woli i kaprysu pana.

— Pamiętam,
pracy. Zgłosiłem się 
na dziedzińcu fabrycznym 
się na dyrektora, którego 
o jakieś zajęcie. A wiecie, 
taka prośba wyglądała?

ANTONI DOMAŃSKI z grom. 
Rzeck realizując swoje zobowią­
zanie dostarczył do punktu sku­
pu 6 tuczników oraz zwiększył 
ilość zakontraktowanych sztuk 
trzody chlewnej. W pow. GORO- 
WO zobowiązania swoje zreali­
zowało 8 gromad.

48 chłopów gm. POSEZDRZE 
pow. Węgorzewo wykonało rocz­
ny plan skupu zboża w 100 proc. 
Średniorolny chłop KAMINSKI 
z grom- POSEZDRZE sprzedał 
ponad plan 1.880 kg zboża, a 
WANKIEWICZ z grom. CHA- 
RZYN 1.332 kg ponad plan.

Z gminy KRUGLANKA pow. 
Węgorzewo 
wykonali 
starczając 
cej ‘zboża

Zespół
grom. BRZOZÓWKA gm. Budry 
uprawił dodatkowo 17 ha odło­
gów, obsi-ewając ten obszar ży­
tem i pszenicą. Brygady połowę 
z zespołu PGR RZECZNA za­
kończyły wykopki ziemniaków 
na 3 dni przed terminem.

donoszą, że chłopi 
swoje zobowiązanie do 
do punktów skupu wię 
niż przewidywał plan, 
likwidacji odłogów z

Dostosować rozkład jazdy
do potrzeb studentów WSR

Chciałbym tu poruszyć sprawę 
kursowania i rozkładu jazdy trol- 
leybusów dojeżdżających do Korto­
wa — pisze nasz korespondent <z 
WSR w Kortowie. •

Trolleybusy te bowiem oprócz te­
go, że się bardzo często psują, kur­
sują w wielu wypadkach niepunktu- 
alnie. Poza tym, sam rozkład jazdy 
nie odpowiada fyasażerom, ściślej mó 
wiąc studentom, podróżującym na 
trasie Olsztyn — Kortowo.

Np. w godzinach rannych, tj. przed 
godz. 8,. kiedy spora część studen­
tów, pracowników naukowych i ad­
ministracyjnych, mieszkających w 
mieście chce się dostać do Kortowa 
— nie ma żadnego trolleybusu.

Wóz jadący z Osiedla Mazurskie­
go jest na placu Roosevelta już o 
godz. 7,23, a w Kortowie o godz. 7.30, 

• t.zn- trochę za wcześnie, gdyż wykła­
dy rozpoczynają się o godz. 8-ej. Na­
tomiast trolleybus jadący z dworca 
głównego nie zdąża na godz. 8 do 

Kortowa. Z tych względów liczni 
studenci muszą podróżować pieszo.

Zwracamy się więc z gorącą pro­
śbą do MPK. aby dokonało pewnych 
zmian w rozkładzie jazdy. Celem 
ułożenia takiego rozkładu jazdy, któ­
ry by odpowiadał jak największej 
ilości osób korzystających z komuni­
kacji trolleybusowej na trasie Olsz­
tyn — Kortowo, MPK winno zasięg­
nąć o^inji KU ZSP przy WSR.

Poza tym mieszkańcy Kortowa 
byliby bardzo wdzięczni MPK za 
wprowadzenie dodatkowej komuni­
kacji np. autobusowej przynajmniej 
w godzinach największego nasilenia

Załoga PGR Rzeczna
górnikom

(ka) 16 bm. robotnicy zespołu 
PGR Rzeczna pow. Pasłęk wysłali 
jako dar dla górników Wałbrzycha 
20 ton ziemniaków jadalnych.

Ziemniaki pochodzą z działek przy 
zagrodowych, uprawianych przez ro 

«flziny robotników w poszczególnych 
gospodarstwach zespołu Rzeczna.

FESTIWAL FILMÓW RADZIECKICH
Olsztyn: - 

tek seansów: 
„Odrodzenie'

Giżycko: -
Mrągowo:

Moskwy“

19.30.
dni Pokoju“ 
„Daleko od

- „Muzyka i miłość“, począ- 
: „Polonia“ — godz. 16.30 i 19. 
“ — godz. 17 i
- „Fala“ — „W

— „Mazur“ —

OLSZTYN:
TEATRY

Jaracza — „Stary kawaler“,

KINA

Teatr im.
godz. 19.30

Awangarda — „Spotkanie nad
prod. radzieckiej, godz. 16.30 i 19.

Apteka dyżurna — Społeczna nr 
Partyzantów 30.

Pogotowie Ratunkowe PCK, ul. 
zantów 82, tel. 11-11, 12-44.

Łabą“,

37, Ul.

Party-

Druk. RSW „PRASA“ Marszałkowska 3/5
2-B-44O3O

pomogą w budowie Warszawy
Czyn październikowy podejmo- 
i realizowany przez klasę robot- 
i pracujące chłopstwo, przynie- 
koniseikwencji znaczne oszczęd- 
państwu. 'obniży koszta pro-

(cz) 
wany 
niczą 
sie w 
ncści 
dukcji i przyśpieszy terminy realiza­
cji planów.

Czyn październikowy obejmuje nie 
tylko produkcję, Padło już szereg zo­
bowiązań społecznych, które uspraw­
nią i przyśpieszą szereg prac gospo­
darczych. kulturalnych i społecznych.

Oto typowy przykład jednego z ta­
kich zobowiązań, podjętego przez ak­
tyw społecznego funduszu odbudowy 
stolicy w naszym województwie:

„My pracownicy wydz. komuni­
kacyjnego w Suszu zobowiązujemy 
się zebrać drogą dobrowolnwch skla 
dek 1.000 zł. na budowę stolicy, 
wzywając do naśladownictwa i 
współzawodnictwa pozostałe zakła­
dy pracy w naszym mieście. Do 13

Jadą wozy chłopskie 
pełne. zboża i ziemniaków

(ka) Ze wszystkich powiatów woj. 
olsztyńskiego nadchodzą meldunki o 
pomyślnej realizacji zobowiązań 
chłopskich wobec państwa. Chłopi 
odstawiają zboże i ziemniaki zespo­
łowo na wozach przybranych tran­
sparentami i flagami. „Zaopatrzymy 
naszych braci robotników w arty­
kuły rolnicze na zimę“. „Przez wy­
konanie naszych zobowiązań rea.lt-

Plan zbiórki złomu
wykonany w 160 proc.

(ka) — Gminne spółdzielnie woj. ol 
sztyńskiego wykonały roczny plan 
zbiórki złomu' w 160 proc. W porów­
naniu z r. ub. GS-y zakupiły o 100 
proc. . .
wych. Zakupiony złom wysłano do 
hut.

W zbiórce złomu wyróżniły się po­
wiaty: Węgorzewo, Szczytno i Kę- 

i trzyn.

więcej złomu i metali koloro- 

ruchu, kiedy trolleybusy są przeła­
dowane.

Czekamy więc na szybką I pozy­
tywną decyzję MPK w powyższej 
sprawie

Zdzisław Odoliński

Brawo komitet rodzicielski przy 
szkole podstawowej w Korszach. Na 
wniosek ob. Dionizego Skiby człon­
kowie komitetu zorganizowali kilka 
zabaw, przeznaczając dochód na za­
kup pianina dla użytku szkoły. Je­
steśmy pewni, że za przykładem tego 
komitetu pójdą następne i w ten spo­
sób przyczynimy się bezpośrednio do 
podniesienia poziomu imprez arty­
stycznych urządzanych w szkołach.

Kor. z Kętrzyna (ma).
„Sokiści“ stacji węzłowej Korsze 

świecą przykładem jako wzorowi słu­
chacze i uczniowie Wszechnicy Ra­
diowej. Wszyscy bowiem zgłosili się 
do egzaminu 
Szkoda tylko, 
posiada do tej 
aparatu, który 
niłby się do usprawnienia dalszej pra 
cy samokształceniowej.

Kor. z Kętrzyna_ (ma).
Ob. Michalina Dubik z Ostródy 

zgłosiła się do prez. PRN i złożyła 27 
sztuk używanej, ale jeszcze zupełnie 
dobrej bielizny z przeznaczeniem dla 
jakiejś biednej rodziny. Przed zimą 
ofiary takie są naprawdę godne na­
śladownictwa. Kor. z Ostródy (zez)

„Tam gdzie jest grzeczna i sprawna

z kursu wstępnego, 
że świetlica SOK nie 
pory własnego radio- 
niewątpliwie przyczy-

I

Kętrzyn wierzy w załogę
— załoga wierzy w sukces

(il) Przewodniczący rady zakłado­
wej cukrowni w Kętrzynie Józef 
Nowosada długo i cierpliwie tłuma­
czył mi znaczenie drugiego punktu zo­
bowiązań podjętych przez załogę dla 
uczczenia rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. W zobowiązaniu tym 
była mowa o podniesieniu dobowej 
produkcji cukru do 1600 kwintali.

— W br. — mówi Nowosada — wal­
ka toczy się o wydajność i jakość pro­
dukcji. Przyjmując wezwanie do 
współzawodnictwa o tytuł najlepszej 
cukrowni w kraju, rzucone przez cu­
krownię w Przeworsku, załoga nasza 
zaakcentowała po raz już czwarty w 
historii fabryki, że pragnie nie. tylko 
wziąć udział w trudnej i ciężkiej wal­
ce, lecz również wygrać ją. Dzięki 
społecznemu i politycznemu wyrobie­
niu załogi — dodaje przewodniczący 
rady — zdobyliśmy w ub. r. pod wzglę 
dem wydajności i jakości produkcji 
trzecie miejsce w kraju, a pierwsze w 
okręgu gdańskim. Fakty te wiele mó­
wią. Wierzymy w sukcesy i w bieżą­
cej kampanii, bo wierzymy w czło­
wieka — kończy Nowosada.

temat
z 
i

ZAŁOGA
Rozmawiałem potem na ten 
wieloma robotnikami, z majstrami 

brygadzistami, z przewodniczącym 
podstawowej organizacji partyjnej, z 

bm. uzbieraliśmy już 374.50 zł., re­
sztę zobowiązujemy się zebrać do 10 
listopada br.“.
Pracownicy wydz. komunikacyjne­

go w Suszu wiedzą, że przyśpieszenie 
tempa budowy stolicy — to przyśpie­
szenie naszego marszu do szczęśliwe­
go, radosnego jutra, to wkład do na­
szej walki o pokój.

Zobowiązanie ich ma jeszcze jedną 
wagę: pomoże w realizacji rocznego 
planu zbiórkowego przez pow. suski, 
który pod tym względem ma jeszcze 
poważne niedociągnięcia.

Również i przodujący w tegorocz­
nej zbiórce na SFOS pow. Kętrzyn 
podjął czyn październikowy, którym 
będzie wykonanie rocznego planu 
zbiórkowego w 150 proc, przez wszy­
stkie gminy\ powiatu do 1 listopada 
rb. Komitet powiatowy w Kętrzynie 
wezwał jednocześnie do współzawod- 

zujemy sojusz robotniczo-chłopski“, i 
i „Wzmacniajmy potęgę naszej ojczyz j 
ny i siły obozu pokoju“ — oto hasła | 
widniejące na transparentach.

W powiecie Giżycko roczne plany , 
skupu zboża wykonały już gromady: ' 
Antonowo, Grajewo, Jeziorki, Kro- 

: mowo, Mrówka, Jodły, Czarnówka, 
• Siedliska i Mazuchówka. Grcmady 
Sniadry i Pieczonki dostarczyły 3 
tony ziemniaków ponad plan. Na 20 
bm. zbiorowe odstawy zboża i zie­
mniaków organizuje 20 gromad.

Chłopi gminy Jędrychowo pow. 
Susz sprzedali ponad 76 ton ziemnia- 1 
ków, wykonując swój plan z nad­
wyżką. Średniorolny chłop Bronisław 
Czech uregulował wszystkie zaległo- 

i ści podatkowe, wykonał plany sprze­
daży zboża i ziemniaków z nadwyżką 
oraz odstawił 9 tuczników.

Pow. Górowo wykonał dotychczas 
72 proc, planu skupu ziemniaków.

Do punktów skupu pow. Lidzbark 
chłopi dostarczyli w jednym tylko 
dniu 228 ton ziemniaków.

8 gromad pow. Działdowo odstawi­
ło zespołowo ok. 20 -ten ziemniaków, 
wykonując swoje plany z nadwyżką.

Chłopi gromad Długa Wieś i Smo- 
lanka w pow. Bartoszyce dostarczyli 
35 ton ziemniaków na 70 wozach 
przybranych hasłami i transparenta 

, mi.
Małorolni chłopi z grom- Figryny ś 

| pow Mrągowo odstawili ponad plan 
i 3 tony ziemniaków. 1

mó-obsługa, chętnie się kupuje“ 
wią mieszkańcy Nowego Miasta i cho 
dzą do sklepu Nr. 1 spółdzielń.1 spo­
żywców, do sklepu drogeryjnego tej 
spółdzielni oraz do Domu Książki. 
„Królują“ tam bowiem zawsze grzecz­
ni, uprzejmi i sumienni ekspedienci 
C. LuSwicki, J. Małecka i Z. Szubring. 
Z nich to powinien brać przykład 
personel innych sklepów handlu uspo­
łecznionego.

Praca biblioteki i
Księgozbiory WSR 

Łodzi i Cieszyna 
piero w lutym br. 
równika biblioteki 
Henryka Nisnera 
rowicza książki posegregowano i ska 
talogowano ,a następnie udostępnio­
no je studentom-

Uprzejme i szybkie załatwianie in­
teresantów przyczynia się do stałe­
go rozszerzania kręgu czytelników. 
Wielkie zainteresowanie studentów 
wzbudziła także otwarta 14 bm. wy­
stawa książki radzieckiej, zorganizo­
wana z inicjatywy pracowników bi­
blioteki. Wystawa ta ma za zadanie

przesłano z 
do Kortowa do- 
Dzięki pracy kie- 
ob. Palczarskiego, 

i Jerzego Cwina-

I inżynierem. Głęboka wiara w reali­
zację podjętych zobowiązań i w zwy­
cięskie zakończenie walki o tytuł naj­
lepszej cukrowni w kraju, tchnęła 
uporem i fanatyzmem.

Na tle tych rozmów doszedłem do 
wniosku, że załoga cukrowni w Mal­
borku, wezwana przez Kętrzyn do 
współzawodnictwa, będzie musiała 
zdobyć się na wielki wysiłek, bić się 
o każdy kilogram cukru, o każdy uła­
mek procentu strat, o każdy kilogram 
zaoszczędzonego węgla. W walce tej 
zadecydują nie nowoczesne urządze­
nia techniczne, choć i one muszą być 
poważnie brane pod uwagę, nie roz- 

: miary zakładu produkcyjnego i jego 
; możliwości przerobowe, lecz hart, cha- 
i rakter, ambicja i nieustępliwość zało- 
■ gi. A załoga kętrzyńskiej cukrowni 
! wykazała już niejednokrotnie, że po­
trafi bić się i zwyciężać.

„WĄSKIE GARDŁO'“
Zwyciężać nawet wtedy, kiedy wy­

daj e się. że żadna siła nie jest w sta­
nie pokonać rosnących trudności. 
Choćby i teraz. Cukrownia przerabiać 
będzie na dobę ok. 10.300 kwintali bu­
raków. Jest to cyfra duża. Może za 
duża jeśli 6ię zważy, że fabryka po­
siada swoje ..wąskie gardło“ w posta­
ci niewystarczającej ilości warników 
i wyparek w stosunku do możliwo-

nictwa PKOW w Zamościu, określa­
jąc jako warunek uzyskanie w tego­
rocznej zbiórce na budowę stolicy 
przeciętnej średniej na jednego mie­
szkańca powiatu w wysokości 6 zł.

Podobne współzawodnictwo obej­
mujące wykonanie rocznego planu 
zbiórkowego z 30-procentową nadwyż­
ką podjęły PKOW Pisz i PKOW Ol­
kusz w woj. krakowskim.

Komitet wojewódzki OW w Olszty­
nie współzawodniczy z województwem 
białostockim, przy czym warunkiem 
jest wykonanie planu rocznego przez 
obydwa województwa do 1 grudnia 
br. oraz uzyskanie średniej rocznej 
na 1 obywatela w wysokości 3.50 zł.

Aktyw SFOS podejmując swe zo­
bowiązania przyczyni się w ten spo­
sób nie tylko do jeszcze większej 
popularyzacji dzieła budowy War­
szawy, aie poprzez przyśpieszenie 
terminów i zwiększanie funduszów 
SFOS — wzmaga U.-...- . . . • • „
stolicy, tempo realizacji Planu 6-let S dakcji z 
niego, planu pokoju i dobrobytu. I v."t rc Z—i 

Gabinety lekarskie i dentystyczne
„ A n <n « » *otrzymały 3

(1) Dzięki napływowi nowych sił 
lekarskich z innych dzielnic Polski 
nastąpiła widoczna poprawa w dzie­
dzinie lecznictwa pracowniczego. W 
samym Olsztynie, . istniejące jeszcze 
tu i ówdzie poważne usterki, spowo­
dowane głównie ciasnotą lokalową, 
usunie ostatecznie nowy wielki ośro­
dek zdrowia, który stanie w centrum 
miasta na pl. Nowotki.

Jak już donosiliśmy, prace wstęp­
ne poprzedzające właściwe roboty 
budowlane już rozpoczęto. Zwozi się 
więc drzewo przeznaczone 
dzenie posesji przyszłego ośrodka i 
na barak dla kierownictwa budowy. 
W tym roku założone będą funda­
menty i wzniesione mury do wysoko­
ści parteru. W końcu przyszłego ro­
ku gmach będzie oddany do użytku.

Znajdą w nim pomieszczenie po-

na ogro-

W 70 rocznicę urodzin
Eugeni Cotton

(ka) Z okazji 70 rocznicy urodzin 
przewodniczącej Światowej Demokra 
tycznej Federacji Kobiet, laureatki 
Nagrody Stalinowskiej — Eugenii 
Cotton, terenowe koła Ligi Kobiet i 
kola gospodyń ZSCh woj. olsztyń­
skiego zorganizowały specjalne zebra 
nia, akademie i pogadanki.

Na zebraniu w Kolejowych 
dach Gastronomicznych w 
uchwalono rezolucję, w Której 
ne kobiety zobowiązały się w
codziennej pracy i działalności spo­
łecznej wzorować na Eugenii Cotton 
i prowadzić nieugiętą .walkę o pokój. 
Rezolucje podobnej treści uchwaliły 
pracownice spółdzielni „Ostoja“ i 
„Moda“ w Kętrzynie.

Kobiety woj. olsztyńskiego wysłały 
’do Eugenii Cotton ok. 100 listów z 
pozdrowieniami i życzeniami dalszej 
owocnej pracy.

Zakła- 
Ilawie 
zebra - 
3 wo jej

czytelni przy WSR 
wzmocnić więź łączącą naukę polską 
z nauką radziecką, pogłębić naszą 
przyjaźń i uznanie dla Zw. Radziec­
kiego, dla jego uczonych i pisarzy.

Biblioteka notuje stałe coraz więk­
szą liczbę czytelników, a czytelnia 
mogąca pomieścić ok. 50 osób jest 
stale pełna.

Personel biblioteki w pełni zrozu­
mienia swych zadań wykonuje pracę 
bez zarzutu, udostępniając jak naj­
szybciej najnowsze wydawnictwa na 
ukowe studentom i zapewniając dal­
szy rozwój tej tak potrzebnej w na­
szej uczelni placówki.-

Koresp, St. Potrzebowski 

,wy- 
pro-

kło- 
bie-

i

ści przerobowych buraka. Barwnie i 
wyczerpująco mówi na ten temat inż. 
Ryszard Psikus, który oprowadza 
mnie po cukrowni i z cierpliwą 
rozumiąłością tłumaczy zawiłości 
cesu produkcyjnego.

To „wąskie gardło" niemało 
potu sprawi załodze. Dlatego w
żącej kampanii zdecydowano prze­
rzucić główny ciężar nie na ilość 
przerobu dobowego buraka, lecz na 
WYDAJNOŚĆ.
Z trudności tych zdaie sobie spra­

wę ‘cała załoga cukrowni w Kętrzy­
nie. Napięcie nerwowe, którego źró­
dłem jest i współzawodnictwo ogól­
nokrajowe i przewaga techniczna wie­
lu większych i nowocześniej urządzo­
nych cukrowni. w Polsce, wzrasta 
wśród załogi z każdym dniem coraz 
wyraźniej i rozpala drzemiącą ener­
gię nawet u robotników nowoprzyję- 
tych. Stara załoga pracuje natomiast 
w skupieniu, ufna we własne siły i 
umiejętności techniczne.

WSFOMNIENIE BOROWICZEK
Majstra na dyfuzj, Stefana Ostrow­

skiego, łapię między jedną, a drugą 
baterią. Wielokrotny przodownik pra- 
.cy, stary „fachman“, od produkcji . 
cukru, pamięta dobrze czasy przed- ! 
wojenne i walkę... o pracę i chleb. W ! 
cukrownictwie pracuje równe 39 lat.: 
rozpoczynając swój start, życiowy w, 
cukrowni Borowiczki w pow. płockim i 
w charakterze chłopca do wszystkie- ! 
go. O latach tych mówi w króciut- ' 
kich przerwach. wydechu, bo dyfuzja, 
pracuje, jak człowiek chorujący na i

Dziś na ekranie „Muzyka i miłość“
Jutro w konkursie zdjęcie Nr 3

Miłośników dobrej muzyki i humo­
ru ucieszy zapewne zapowiedź, że dziś 
i jutro na ekranach festiwalowych 
ikin Olsztyna, ujrzymy pełną dowcipu 
i melodii doskonałą komedię „Muzy­
ka i miłość“ historię szofera, który 
marzy o deskach scenicznych i ope­
rze.

W Giżycku czwartym filmem festi­
walowym będzie emocjonująca histo-. 
ria z życia radzieckich marynarzy 
„W dni pokoju“, a mieszkańcy Mrą­
gowa oglądać będą barwny film zrea­
lizowany wg. znanej powieści W. Aża- 
jewa „Daleko od Moskwy“.

Jutro zamieścimy także trzecie z 
kolei zdjęcie konkursowe. Przedsta­
wiać ono będzie zdjęcie z filmu, któ­
ry zdobył sobie pełne uznanie. Dlatego 
też mimo, że zdjęcie to będzie może 
nieco trudniejsze do odgadnięcia, nie 
wątpimy, iż uczestnicy konkursu ma­
jąc w pamięci każdą scenę z tego fil­
mu, nie będą jednak mieli większych 
trudności z podaniem jego tytułu.

Że konkurs wywołał wielkie zain- 
Ö.1.C 11 teresowanie, świadczą o tym liczne
tempo “"budowy Iw, jakie napływają do naszej re-

wet radami dotyczącymi jego warun-

szkoły w Olsztynie
radnia matki i dziecka, przeniesiona 
ostatnio do nowej siedziby w ZUS 
przy ul. Mickiewicza, oraz gabinet fi- 
zyko-terapeutyczny, zajmujący obec­
nie szczupły i nieodpowiedni lokal na 
parterze przychodni przy ul. Ko­
ściuszki 37.

CIĘŻKA PRACA PEDIATRÓW
Obydwa ośrodki lecznictwa ze 

względu na ciasnotę i niewłaściwe 
rozplanowanie lokali nie mogą w obec 
nych warunkach rozwinąć w pełni 
swej działalności. W pierwszym z 
nich 8 pediatrów -przyjmuje małych 
pacjentów w wieku do 3 lat. Pracu­
jąc przeciętnie po 13 godzin dziennie, 
udzielają oni na miejscu łącznie po­
nad 3.000 porad miesięcznie i w tych­
że godzinach załatwiają wizyty, do­
mowe.

Wszystkie dzieci powyżej 3 lat ko­
rzystają dotąd z pomocy lekarzy do­
mowych, niemal wyłącznie interni­
stów, którzy przyjmują dziennie 20 i 
więcej pacjentów.

Chcąc odciążyć lekarzy rejonowych 
i zapewnić dzieciom od 7 do 14 lat po­
moc lekarzy specjalistów, miejski 

i wydz. zdrowia organizuje obecnie w 
; budynkach wszystkich 10 szkół pod­
stawowych gabinety lekarskie i den- 

I tystyczne. Dotąd uruchomiono już-3 
.gabinety lekarskie i 3 dentystyczne 
'iw szkołach przy ulicach Pieniężnego, 
i Kopernika i Moniuszki. Następne ga­
binety lekarskie i dentystyczne z 
braku lekarzy obsadzone będą na 
; razie przez pielęgniarki. Ponadto pro­
jektuje się w najbliższym czasie uru­
chomienie przy ul. 
cjalnej poradni dla 
od 3 do 14 lat.

Dla usprawnienia 
twy szkolnej wydz. 
dza specjalne „książeczki zdrowia“ do 
notowania diagnoz i zabiegów leczni­
czych. co zapewni ciągłość i metodycz- 
ność lecznictwa w każdym wypadku.

SIEC LEKARZY REJONOWYCH
Wprowadzając szereg udogodnień 

dla młodych pacjentów, miejski wydz. 
zdrowia usprawnia jednocześnie sieć 
lekarzy rejonowych, zwiększając ilość 
godzin przyjęć.

Innowację tę zastosowano już w dwu

Mickiewicza spe- 
dzieci w wieku 

lecznictwa dzia- 
zdrowia wprowa- 

podpatrzy.

podmucha,

MUCHA
te Borowiczki! — mówi 
Ileż przykrych wspomnień 
w tym «łowię. Cukrownia,

byłem kiedyś bez 
do cukrowni i 

natknąłem 
poprosiłem 
jak kiedyś 
Czapka w

garść, mina pokorna, postawa służal­
ca, a całe ciało.w ukłonach.

— Nie podobałem się widocznie, 
bo odprawiono mnie z kwitkiem. Wi­
dać w pokorze mojej było więcej 
buntu niż służalczości. Niezbyt moc­
no ściskałem czapkę w garści.

Ostrowski przerwał nagle, bo od­
wołano go do dyfuzji. Z przenośnika 
sypać się poczęła krajanka, a stos jej 
narastał w oczach.

Po kilku minutach Ostrowski znów 
znalazł się obok mnie.

— Dziś — podjął na nowo przerwa­
ną rozmowę — praca moja jest cenio- dla milionowych rzesz ludzi pracy.

ków. Czytamy je z wielkim zaintere« 
sowaniem.

Niestety regulamin obecnego kon­
kursu został już opracowany (opubli­
kowaliśmy go już w „Życiu“ kilka­
krotnie, poza tym szczegółowych in­
formacji udzielają kasy kinowe i pla­
cówki Domu Książki) i nie może być 
zmieniony. Natomiast wiele życzeń 
naszych Czytelników uwzględnimy na 
przyszłość i wykorzystamy przy orga­
nizacji następnych konkursów.

Tym wszystkim, którzy chcieliby, 
by część nagród stanowiły fotosy ulu­
bionych artystów radzieckich, komu­
nikujemy,- że prośbę ich przekazaliś­
my ekspozyturze Centrali Wynajmu 
Filmów i mamy wrażenie, że będzie 
ona spełniona. Ponadto możemy już 
dziś zakomunikować, że wśród nagród 
znajdują się popularne opracowania 
scenariuszy najhardziej znanych fil­
mów oraz sfilmowanych powieści-

Przypominamy jednocześnie, że dla 
szkoły, której uczniowie nadeślą naj­
większą ilość odpowiedzi na nasz 
konkurs — przeznaczona jest specjal­
na nagroda zespołowa.

Spis nagród podamy w jednym z 
najbliższych numerów „Życia“.

rejonach — na kol. Mazurskiej, gdzie 
lekarz przyjmuje od godz. 12 do 20 
i na Rybakach z godz.nami przyjęć 
od 13 do 20. W tych dwu punktach 
uruchomiono ponadto gabinety zabie­
gowe i dentystyczne.

Odtąd nie widać tam natłoku pa­
cjentów, którzy nie potrzebują już 
przychodzić po kilka razy dziennie, 
by zapewnić 6obie dostęp do lekarza. 
Kolejki znikły, a t. zw. „numerki“ 
otrzymuje się bez żadnych przeszkód.

Pomogą w pracach GRN
(zez). — Pracownicy prez. PRN w 

Ostródzie postanowili dla uczczenia 
34 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej wyjechać do prezydiów GRN i 
pomóc im w wy prowadzeniu zaległo-^ 
ści, poinformować i pomóc w prowaf 
dzeniu rejestrów, spisywaniu proto­
kółów i udzielić wyczerpujących 
wskazówek odnośnie właściwego sty 
lu i metod pracy związanych z przy 
gotowaniem posiedzeń prezydiów, ko 
misji i sesji rady, oraz powiązań.a 
jednolitych organów władzy państwo 
wej z masami pracującymi.

Niestety prawdziwe...
Człowiekowi, który znajdzie się 

przypadkowo w sali miejskiej w Pra­
butach nie pozostanie nic innego, tyl­
ko załamać ręce i ronić rzęsiste łzy - 
nad ludzką bezmyślnością i wanda­
lizmem.

Bo wyobraźmy sobie, że odremonto­
wana niedawno kosztem ponad 12 tys. 
zł sala przedstawia dziś-. obraz naj­
straszliwszego zniszczenia. Powybija­
ne okna, wyłamane zamki w drzwiach 
i ramy okienne, zniszczone ściany, a 
wreszcie zdemolowana scena — wszy 
stko to świadczy, że przez salę tę prze 
szła jakaś zawierucha albo stado 
przedpotopowych zwierząt.

Trudno jest przypuścić, żeby znisz­
czenia te powstały w ciągu 1 dnia. 
Widać wyraźnie,-że ani publiczność 
ani opiekun — prez. MRN nie troszczy 
się o utrzymanie sali w porządku. Po 
prostu w Prabutach zapomniano o po 
szanowaniu cudzej pracy, włożonych 
kosztów i w ogóle mienia publiczne­
go- ,Z tym świadomym, alb oypodś windo­
wym wandalizmem należałoby rady­
kalnie'skończyć. Za utrzymanie po­
rządku na sali, oraz jej całość powin­
ni być odpowiedzialni przedstawiciele 
instytucji wypożyczających lokal dla 
urządzania jakichś imprez. Trzeba raz 
na zawsze zerwać z wandalizmem, a 
winnych pociągnąć do surowej odpo­
wiedzialności.

K.or. z Prabut kis

na, a robotnik wie, dla kogo i w imię 
czego pracuje. Dziś przerabiamy tyle 
buraków, ile nam dostarczy rolnictwo, 
a robotnik rozmawia ze swoim kie­
rownikiem tak, jak umie. Może dlate­
go na mnie i na nikim z naszej za­
łogi nie zawiedzie się ani partia, ani 
państwo, ani kierownictwo cukrow­
ni. — A współzawodnictwo? Zrobimy 
wszystko, aby je wygrać. Tym bar­
dziej, że pewne doświadczenie w tym 
kierunku już mamy.

W ZWYCIĘSTWO 
Suchodolskim, gotowa-

WIARA
Z Ignacym 

czem na wyparce, mogę mówić znacz 
nie swobodniej. Tu nie ma ani wście­
kłego tempa pracy, ani bieganiny, 
ani gorączki ruchu i dynamiki. Su­
chodolski mówi też spokojnie. Zdania 
wymierza i waży, a każde słowo po­
siada swoją treść.

— Wierzę — mówi Suchodolski — 
że normę wykonamy. Walczyć bę­
dziemy do upadłego, bo chcemy zdo­
być przodujące miejsce w Polsce. W 
pracy naszej pomogą nam sukcesy 
odniesione w latach ubiegłych. To jest 
naszą ambicją. Jesteśmy świadomi 
trudów, lecz, wiemy, że pracujemy 
dla pokoju, odbudowy klasy robotni­
czej i socjalizmu.

W ciągu kilku następnych godzin 
razem z załogą wsłuchiwałem się ’ w 
jazgot mąszyn, śledząc z uwagą każ­
dy ruch, gamę ro'zgadanych dźwię­
ków. Maszyny te zmielą w bieżącej 
kampanii około miliona ton buraków 
i przerobią je na cukier. Na cukier

Zebrane w czynie społecznym złotówki

O wszystkim po trochu
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